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_ Sprawa serbska, ucisk turecki, a najbar- 

«dziej misya opiekuńcza Rosyi, głoszącej 
oswobodzenie, dają szerokie pole do naj- 
rozmaitszych porównań i analogij. Zwła- 
szcza zaś nasuwają się co chwila bijące 
w oczy przeciwieństwa między postępowa- 
niem Rosyi tępiącej religię i narodowość 
w Polsce, a głoszącej oswobodzenie ludom 
południowej Słowiańszczyzny. Cisnęły się 
pod pióro porównania gwałtów rosyjskich 
u nas, z uciskiem, jaki znoszą chrześcianie 
tureccy. Bez przesady porównania wypa- 
dały na korzyść rządów tureckich. Mimo 
faktów jaskrawych, analogij oczywistych i 
pełnych aktualności, nie używaliśmy tej 
broni porównania, trzymając się starej Za- 
sady: omne comparatio claudicat. 

Któżby jednak był się spodziewał, że 
znajdą się sofiści, starający się wyprowa- 
dzić analogie między uciskiem tureckim, a 
ciemięstwem jakoby przez Polskę i Kościół 
katolicki w Polsce wywieranym. Nie łatwo 
się domyślić, że ofiarą tego ucisku polsko- 
katolickiego, równającego się rządom ma- 
hometańskim, miała być Ruś. Tego jednak 
stara się dowieść pismo ludowe, wydawane 
w Kołomyi przez znanego prowodyra X. 
Naumowicza, w celu propagandy moskwi- 
cyzmu i schizmy we wschodniej Galicji. 


który przyłączonym będzie do traktatu celno-handlo- 


tylko przy nazwisku jen. Czernajewa stoi wielki znak 


której sztucznego rozbudzenia polityka biu- r 
zapytania. 


rokracyi tak silnie się przyczyniła, dziś już 
łączy się z prądem, który nie tylko z ze- 
wnątrz ciśnie na monarchię, ale rozsadza 
ją wewnątrz i od południa równie jak od 
północy zagraża. 


byli pokonani polskiemi intrygami, to takiego ży- 
wotnego narodu jak nasz naród ruski, który prze- 
żył 500 lat ucisku polskiej szłachetczyzny i Jezui- 
tów, nie można wygładzić z oblicza ziemi. 

Mniejsza o znaną nienawiść ku Polsce i 
o kłamstwa historyczne co do 500-letniego 
prześladowania Rusi, można żywić. sympa- 
tye. dla Serbów nie będąc Moskalami, ale 
czyż powyższy ustęp nie jest jawnem „wy- 
parciem się katolicyzmu i uznaniem schi- 
zmy, jako wiary ojców, jako narodowej, 
religii słowiańskiej? Ksiądz katolicki sze- 
rzy nienawiść do Rzymu, do unii, do lati- 
nizmu między ludem unickim, a propagan- 
da taka znachodzi poparcie u bezpośre- 
dniej władzy jego kościelnej. Jest to jeden 
tylko z licznych symptomatów przygotowu- 
jącej się apostazyi, który lubo ze wstrę- 
tem, przyszło nam przytoczyć na dowód, 
z jakim to żywiołem, z jaką dążnością ma- 
my do walczenia w przyszłych wyborach. 

Jak do Serbii spieszą ochotnicy rosyjscy 
z bronią w ręku. tak w Galicyi krzątają 
się wolontaryusze z piórem, żywem słowem, 
a co gorsza z krzyżem, aby przysposabiać 
grunt dla prawosławia i panslawizmu, à 
właściwie razem wziąwszy, dla Moskwy. 
Wojna ta podjazdowa przeciw kościołowi, 
przeciw Austryi i przeciw Polsce potrójne 
zwiastuje niebezpieczeństwa: religijne, poli- 
tyczne i spółeczno-narodowe. Spisek niena- 


wego. 

3) Projekt ustawy 0 kwocie wydatków wspólnych, 
w którym przyjęte będą także nowe przepis „0 re- 
stytucyi celnej; projekt ten przedłożonym będzie de- 
putacyom obu parlamentów. Rząd zapatruje SIĘ na | 
sprawę tę z tego stanowiska, że procedura co do „| 
stosunku kwot, powinna być ta sama, CO W T. 1867 | 
gdyż nie idzie tu o przedłużenie tej części ugody, ale f 
o odnowienie; zostaną więc wybrane deputacye re- <A i 
gnikolorne, którym projekta rządowe przedłożone Z0- 
staną jako podstawa, do obrad. 

„4) Projekt ustawy o podatku spożywczyr, miano- . 
wicie o podatku od cukru i spirytusu. 3 

Wszystkie te projekta przedłożone zostaną obu 
parlamentom równocześnie i równobrzmiąco. Co się Ap 
tyczy traktatów handlowych z państwami zagranicz- „NB 
nemi, to toczą się teraz rokowania z Niemcami i fi 
jest nadzieja, że wkrótce ukończone zostaną. Włochy `’ i 


Rzym 9 października. 


(J. F.) Dekret rozwiązania Izby ogłoszony został 
dopiero, gdy z Wiednia i Liwady uspakajające przy 
najmniej chwilowo przyszły wiadomości. Ale dekret 
ten dawno oczekiwany nie został przyjęty z wielkim 
zapałem, nawet w kołach postępowych. Zwycięztwo 
nie jest pewne, a tymczasem chaos prawdziwy pa: 
nuje w sferach rządowych. Król osobiście trzyma 
z opozycyą, ale nie stawia żadnej zapory nowemu kie- 
runkowi; ministerynm ma nieprzymuszoną wolę wy- 
konania dawnego swego programu, A musi udawać 
umiarkowane dążności; nowa opozycja niby nie pra- 
gnie wrócić do władzy, ale zakłada powoli miny, 
które mają wysadzić w powietrze ludzi stojących dzi- 
siaj u władzy. Wszystko to się robi cicho, zgrabnie, 
w ukryciu, bez skandalu żadnego, Z zachowaniem 
form, prawdziwie po włosku, ale z tego zarzewia, 
w którem zaledwie tlejącą można dzisiaj dojrzeć iskier- 
kę, wybuchnąć też może płomień, kiedy się go naj- 
mniej można będzie spodziewać. 

By zapewnić sobie zwycięstwo, ministeryum nie 
przebiera w środkach. Prócz zwykłych zmian wpły- 
wowych urzędników i sposobów pozyskania sobie 
przywódzców walki wyborczój, dotknięto i polity- 
cznój strony, która może niebezpiecznem echem od- 
powiedzieć po całym półwyspie. W Turynie przed 
kilkoma dniami prozes gabinetu przyjmował de>ute- 
cyę kilka znanych deputowanych, wstawiających się 
„za uciśnionymi Słowiauami., P. Depretis odpowie- 
dział, że zupełnie podziela zdanie ministra spraw 
zagranicznych i że królestwo zawsze będzie dawało 
inicyatywę polityki liberalnćj, i sympatyzować z lu- 
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Wiedeń 11 października. 


] 


(R) „Teraz przecież już świat uwierzy w zawarcie 
pokoju“ — wołają optymiści niepoprawni. Wszak 


"Turcya przystaje na _ sześciomiesięczne zawieszenie 
bronił Ani chwili nie wahamy się powiedzieć, że 
wiadomość ò tym dobrym humorze Turcyi zdolna 
tylko utwierdzić nas w pesymizmie. Projekt turecki 
przypomina trochę prezydenta w „Intrydze i miło- 
ści*, który po odrzuceniu oferty poślubienia Lady 
Milford, ofiaruje synowi najlepszą partyę W całej sto- 
licy, aby dowieść, że Ferdynand nie ożeni się Z ża- 
dną kobietą. Turcya pragnie dowieść światu, że Ro- 
sya żadnych nie przyjmie warunków pokojowych, bo 
Rosya pragnie wojny i zagłady Turcji. Istotnie też 


pisma turkofilskie piszą z pewnem zadowoleniem : 
Turcya zadała szach Rosyj.  Ofiarując Europie wię- 
cej, niż ona żądała, tj. sześciomiesięczne zawieszenie 
broni, działa Turoya z wielkiem zaparciom siĘ Sie” 
bie samej, albowiem uznaje Serbię za stronę woju- 
jącą, uznaje ją 78 groźnego przeciwnika. Po 3-mie- 
sięcznej wojnie sześciomiesięczne zawieszenie broni— 
to coś niesłychanego! A projekt wyszedł ze strony 


niby zwycięzcy! Prawda, że trzeba joszcze poczekać 


cofnęły wypowiedzenie traktatu handlowego, stosun- 
ki więc zostają niezmienione aż do terminu, w któ- 
rym traktat upływa. Z Anglią zawartem zostało 
prowizoryum jednoroczne, którego postanowienia już 
w listopadzie przedłożone zostaną ciałom ustawodaw- 
czym. Podobne rokowania toczą się także z Francyą UB 
i można mieć nadzieję, że wypadną one pomyślnie. 4 
Postanowiono także modus procedendi lędem Ń 


sprawy bankowej.  Zapatrywania się obu rządów na ? | 
tę sprawę są zupełnie te same, zg0dzono się nawet | 
na pojedyncze szczegóły przyszłej organizacy! banko- ; 

wej; wskutek tego odnośny elaborat przedłożonym i 38 
zostanie zarządowi austryackiego banku narodowego 34 
z wazwaniem, aby oświadczył, czy na podstawie tej «3 
organizacyi zechce się starać 0 przywilej na oba za- 8 
kłady. Sprawa ugodowa, 0 ile to dotyczy obu rzą- "JR 
dów, została stanowczo załatwioną, reszta należy te- : 

raz do Sejmu węgierskiego i Rady Państwa.“ 


y 


be mre 


Przegląd Lwowski, mający tę zasługę, że 3 ha arinki. "pod. jskiemni dami wybijającymi się na wolność. Tym razem i Ga- 3 sornika odbyło się w Berni 

zeg a PE © Ą jakiemi Tarcya gotowa przystać | i >. J : k -| — Dnia 9 października odbyło się w Derme mo- ĘE 

na miejscu baczną zwraca uwagę na PW mdb odstępstwa niehamowany _ preeti ia p perra Re Se sa wiestonio broni: ribaldi zapewnó będzie kontent. Od kilku tygodni | rawskiem, zgromadzenie członków Izby handlowój, a 
tworzą się komitety dla niesienia pomocy „prześla- A 


wyższą władzę duchowną jest tem zgubniej- 
szy, że posługuje się hierarchią i organi- 
zacyą klerykalną. Zdawałoby się, że Chmiel- 
nicki zrucił burkę kozacką i przywdział 
sutannę, że Gonta wyszedł na ambonę, te 
same bowiem krwawe dążności, ta sama 
piosnka watażków brzmi w dziennikach i 
na zebraniach ruskich, w których przewo- 
dzą księża, jakby chcieli pod rządem au- 
stryackim przygotowywać to, co ich zbie- 
gli towarzysze przeprowadzają w Chełm- 
skiem za poparciem bagnetów i Sybiru. 
Nie należy się łudzić pozornym  rozkła- 
dem w łonie Rady ruskiej. Spisek schizma- 
tycko-moskiewski w Galicyi nie w stowa- 


na którem dep. Gomperz i Neuwirth mówili o ugo- 
dzie węgierskićj. Oświadczyli oni, że będą głosować 
za punktami ugodowemi, pomimo tego, że obciążają 
one Przedlitawię, ponieważ idzie tu o wzajemne u- R 
stępstwa stron obu, zapowiedzieli jednakże zarazem, o 
że się stanowczo sprzeciwią organi bankowéj, | 
gdyż nie daje ona rękojmi zaufania przyszłych x Haa 
banknotów. Dep. Neuwirth uważa dualizm bankowy E) 
za niemożebny.Mowy te przyjęto oklaskami, i wyborcy 8 
wyrazili obu deputowanym swoje zaufanie. | % 
— Pester Lloyd d.wiaduje się Z Wiednia, że za 
hr. Andrassy ma towarzyszyć N. Państwu w podró- RE || 
do Czech na polowania, które odbędą się w oko- EW 
liceach Pardubic. æ Eri 
— Wedlug Pester Lloyda wyjechał hr. Beust do Pei 
Londynu z stanowczem oświadczeniem, że Austrya „s 
nie przystanie na żadne zobowiązania, których na- m. | 
stępstwem mogłoby być odłączenie się innych mo - 


Jednym z warunków ma być, aby Rosya przez 
czas zawieszenia broni wstrzymała wyjazd ochotników 
i wysyłkę broni do Serbii, drugim zaś „warunkiem 
ma być zaprowadżenie ogólnych reform, nie zaś SZCze- 
gółowych reform w krajach słowiańsko-chrześciańskich. 
Turcya projektem swoim pragnie wystawić tendencyę 
pokojową Rosyi na ciężką próbę, a nadto. pozbawić 
Rosyę ewentualnych korzyści kampanii zimowej, któ- 
rą jedna tylko Rosya skutecznie podjąć byłaby w 
stanie. Projekt turecki -—o ile może być złotym mo- 
stem do honorowego odwrotu dla Rosyi — nie spra- 
wi jej z drugiej strony żadnego kłopotu, jeźli Rosya 
zechce prowadzić wójnę. Rosya potrzebuje bowiem 
tylko poinformować jenerała Czernajewa, aby nie 
zgodził się na zawieszenie broni. W takim razie na- 
wet Serbia urzędowo może przyjąć zawieszenie broni, 
ale Czernajew będzie kozłem otiarnym, on będzie da- 
lej wojował, on zmusi mocarstwa do zbrojnej inter- 


pojawy agitacyi prawosławnej i panslawi- 
stycznej pomiędzy klerem unickim, przyta- 
cza kilka charakterystycznych ustępów pi- 
sma Nauka, które ma tem większą wagę, 
że nie jest, jak Słowo, redagowane przez 
świeekich, jawnie przyznających się do 
schizmy, ale że wydaje je ksiądz unieki 
za aprobatą i protekcyą konsystorzy, nie- 
szczędzących w Rzymie zapewnień o swem 
= rzywiązaniu do Stolicy Apostolskiej i je- 
| dności z Kościołem. 
| Oto na próbę, co pisze X. Naumowicz 
= w dzienniku dla ludu Nauka: 


d Serbowie i Rusini dwa te słowiańskie narody naj- 


bardziej do siebie podobne, narody smutnej przeszło- 


dowanym patryotom w Trydencie,“ a niektóre dzien: 
niki zapewniają na seryo, iż rząd włoski upominał 
się nawet w Wiedniu o nadużycie policyi w poła- 
dniowym Tyrolu. Naturalnie, że niema w tem sło- 
wa prawdy, a gdyby nawet p. Melegari wystąpił z 
podobną radą poufną, wątpię by hr. Robillant ze- 
chciał być jój tłómaczem na Ball-Platz; ale na- 
miętności polityczne zaczynają się widocznie obudzać, 
i jeżeli mają być tylko manewrem wyborczym, to 
rf zarazem wydać z siebie niespodziewane rezul- 
aty. 

Dzisiaj rozpoczął się w Bononii trzeci kongres ka- 
tolicki, na wielką zgrozę i oburzenie stronnictwa libe- 
ralnego, które myślało, że. wobec groźnej postawy 
ministrów Nicotery i Klamciniego, stowarzyszenie pei 
interessi Cattolici odstąpi od zamiaru zwołania ogól- 
nego zebrania swych członków. Dwa pierwsze kon- 


ści, a wielkiej przyszłości. Jak my Rusini musieli rzyszeniach świeckich, ale wśród * ducho- | encyj, do której zmierza Rosya śmiało i stanowczo. gresy oddały wielkie usługi Kościołowi i społeczeń- |carstw podpisanych na traktacie paryskim. = R 
przez 500 lat jęczeć pod jarzmem polskiem, tak ję- wieństwa ma swoje ognisko. Nie cały kler i! WKD ZBU stwu włoskiemu, złączyły rozproszone po całym pół-| — Ostatnie tegoroczne ćwiczenia wojskowe w Dal- eZ 
wyspie siły obozu katolickiego i dały jeden kierunek | macyi — pisze Pester Lloyd — w których brało u- BE | 


unicki tą zarazą dotknięty, wszakże tero- 
ryzm konspiracyi łatwiej działa w organi- 
zacyi klerykalnej. Lud ruski mimo propa- 
gandy słowem i pismem, nie wie do czego 
ona prowadzi, i jest ofiarą konspiracyi od- 
stępstwa. i 


czała Serbia pod jarzmem bisurmańskiem całe 500 
lat. Jak na Rusi Rzym i Jezuici przeciągali szlachtę 
imaród na unię i na katolicką wiarę i zasiali tak 
nienawiść między dzieómi jednej matki, gdy jedne 
zostały w prawosławiu, a drugie przyjęły unię i la- 
tynizm, tak samo i w serbskim narodzie jedni trzy- 
mają się do tego czasu wiary swych ojców, a dru- 


temu ruchowi, który nie występując nawet na arenę 
polityczną, stanowi już nie stronnictwo ale organiza- 
cyę, gotującą się w chwili sposobnej do zajęcia sta- 
nowiska nie tylko obronnego i biernego. 


dział tylko 4000 żołnierzy, były bardzo zajmujące, a 
albowiem wystąpiła w nich po raz pierwszy dalma- r "ACH 
tyńska. milicya krajowa, uzbrojona w broń narodową, - GE 
w hańczary. Popis tój milicyi wypadł znakomicie. | Ris | 


Wiedeń 11 października. 


Wiele w ostatnich czasach mówiono o ewentual- 
ności rosyjsko-włoskiego przymierza. Mogę dziś po- 
dać wam w tej mierze bardzo ciekawy fakt z osta- 


: y + — Dziennik rozporządzeń wojskowych zawiera 0- 
tnich dni. Miało się zdarzyć kilkakrotnie w ostatnim 


kólnik o reformach w artyleryi, niezbędnie potrze- A KI 


dzy: Kroaci, jąwszy unię czyli latypizm, przyj li + LC ż czasie, że włoski minister Spraw zagranicznych p. Me- bnych w skutek rozdania dział systemu Uchatiusa SE | 
i pismo i kalendarz rira d zostali aap] a ; iaz m szen rd Kołacz wad +99.-8D paki legari począł ważne rzeczy postanawiać i w życie — Ponieważ baszybozuków tureckich, internowa- Ba I 
swych, prawosławnych Serbów; i teraz czytamy, że|J ający realnej podstawy w spółe- | wprowadzać bez zawiadomienia króla i prezesa mini- nych w Celowcu i Zadarze, wypuszczono na wol- D 


ność z powodu zawieszenia broni, przeto stosował AB 
Liubibraticz internowany w Gradcu, prośbę do N. Pa- >" gą 
na, ażeby go także uwolniono. e. 


czeństwie, jako sztuczną agitacyę garstki 
odstępców, to dziś, skoro intryga pansla- 
wizmu dojrzewa na szeroką skalę w całej 
Słowiańszczyznie i stanowi podstawę akcyi 
w wielkich kwestyach połitycznych, wynik 
wyborów w Galicyi wschodniej nie może 
być obojętnym nie tylko dla interesów na: 
rodowości polskiej i kościoła, ale także dla 
państwa. Nie prowokujemy interwencyi rzą- 
du, która w wyborach byłaby nielegalną i 
niewłaściwą, ale podnosimy fakta , mogące 
być ostrzeżeniem, że kwestya ruska, do 


strów p. Depretisa. Dowiadywali się oni o wszy- 
stkiem, jak się już stało. „Dano więc p. Melegaremu 
do poznania, iż w sprawie wscho niej i we wszy- P 
stkiem co tylko z nią w związku zostaje, nie powi 
nien żadnego uczynić kroku bez zawiadomienia w porę 
‘en temps utile) króla i szefa gabinetu i bez zezwo- 
lenia potrzebnego z ich strony. Doniesienie to nie- 
potrzebuje objaśnienia. 

Nadeszła dziś depesza ambasadora austryackiego 
z Konstantynopola, zawiadamiająca o przyjęciu przez 
Portę sześciomiesięcznego rozejmu. Czy przystąpią do 
niego w Belgradzie? W tutejszych kołach dyploma- 
tycznych utrzymują, iż co do księcia Milana i jego 
rządu, można na to pytanie odpowiedzieć twierdząco; 


katolicy bośniaccy, którzy według narodowości są 
także Serbami, w wojnie 0 swobodę i prawa ludz- 
kie nie tylko że mie trzymają się swych prawosła- 
wnych braci, ale na wezwanie swojego katolickiego 
duchowieństwa stają po stronie Turków naprzeciw 
swej własnej krwi. My Rusini patrząc na tę histo- 
ryczną wojnę bratniego nam narodu, nie możemy 
z nim nie sympatyzować, bo dola jego była taka, 
jak nasza pod Polską. Jak Turcya nie wierzyła w 
zmartwychwstanie uciśnionego i rozbitego narodu 
serbskiego, tak nie wierzyła do niedawna i harda 
Polska w zmartwychwstanie Rasi, jako narodu nie 
polskiego. I my możemy podobnie jak minister serb- 
ski Risticz powiedzieć o sobie, że chociaż-byśmy 


ij 
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Rosya. 


Wielką pychą i zarozumiałością odznacza się arty- 
kul St. Piet. Wied. z dnia 24 września (6 paździer- 
nika), dowodzący, że „opinia publiczna* w Rosyi 
jest już od dwóch wieków potęgą, z którą rachował 
się zawsze tron i rachować się była powinna Europa, 
gdyby nie była ślepą“. Artykuł ten mówi co nastę- 
puje: „Przed dwoma lub trzema miesiącami ni 


w Europie nie wierzył w istnienie narodu rosyjskiego 
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— Dużo sztuki, dużo! — Półgłosem mówił dó 
niej Hagin. ) 

Odrazu, jakby zawstydzona, opuściła swe długie 
rzęsy i skromnie, jakby poczuwejąc się do winy, u- 
siadła przy nas. Tu pierwszy raz mogłem się 
przypatrzyć jej twarzy „Z bliska, tak ruchliwej 
i zmiennej, jakiej dotąd nie widziałem. Kilka chwil 
przeszło, a twarz jej zbladła i przybrała smutny, 
prawie srogi wyraz, a rysy je) wydały mi się jeszcze 
regularniejsze. j 

Poszliśmy obejść zwaliska na około, Asia szła za 
nami, nic nie mówiąc. Nareszcie żbliżyła się godzina 
obiadu. Hagin rozpłacając się ze staruszką kazał dać 
sobie jeszcze szklankę piwa, ! obróciwszy się Z u- 
śmiechem do mnie, zawołał: Piję za zdrowie damy 
serca pańskiego ! +8 

— A czyż pan ma już taką damę? zapytała nio- 
spodzianie Asia. ; 

— A któżby jej nie miał? odpowiedział Hagin. 

Asia zamyśliła się na chwilę, twarz jej się znowu 
zmieniła i znowu się pojawił uśmiech wyzywający, 
prawie niegrzeczny.  . . . 

Powracając, jeszcze się WIĘCEJ rozswawoliła, odła- 
mała długą gałąż, niosła Ją na plecach, głowę zno- 
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— Jak ja ją psuję! mówił Hagin. Chcesz pan, ja i 
pana odprowadzę, a. podrodze zajdziem do Frau "4 
Luizy, ; owiedzieć się, czy Asia tam est jeszcze. w 


skończonym obiedzie Asia się nam ceremonialnie u- 
kłoniła, włożyła kapelusz i spytała Hagina, czy może 
pójść do Frau Luizy. 

— Cóż ci się stało? dawnoż to zaczęłaś prosić o 
pozwolenie? odpowiedział Hagin z właściwym mu 
słodkim uśmiechem — Czy się nudzisz z nami? 

— Wcale się nie nudzę, ale wczoraj obiecałam 
być u Frau Luizy, a przytóm myślałam, że wam we 
dwóch lepiej będzie; a wskazując na mnie, dodała : 
Może pan N coś ci nowego opowie. I poszła. 

— Frau Luiza, zaczął Hagin, starając się unikać 
mego wzroku; jest<to wdowa po byłym burmistrzu 
tutejszego miasta — dobra staruszka. Polubiła bar- 
dzo Asię, a przytem Asia ma pociąg do robienia 
znajomości z ludźmi niższej klasy. — Ja zauważyłem, 
że powodem tego jest jej niepohamowana duma. Pra- 
wdę powiedziawszy, ja ją psuję, ale cóż robić? Sro- 
gim być dla nikogo nie umiem, a tem bardziej dla 
niej. A przytem obowiązany jestem być względem 
niej pobłażliwym. SPL 

Milczałem. Hagin zmienił rozmowę. Czem więcej 
go poznawałem, tem się więcej przywiązywałem do nie- 
go. Pojąłem go zupełnie. Byłto charakter szczery, 
szlachetny, naturalny, ale na nieszczęście, brakowało 


drażnij jej pan, nie drażnij; ona gotowa jeszcze wleźć 
na sam wierzch baszty. Ot, lepiej podziwiaj zabie- 
gliwość tutejszych mieszkańców. 

Obejrzałem się i obaczyłem staruszkę robiącą poń- 
czochę i patrzącą na nas przez okrągłe stare okula- 
ry. Sprzedawała ona turystom piwo i salcerską wodę. 

Usiedliśmy na ławce i zaczęliśmy pić dość zimne 
piwo z ciężkich ołowianych kufli. Asia siedziała na 
swem miejscu nieruchoma, zawinąwszy głowę w szal 
jaskrawy. Piękny jej profil niewyraźnie się rysował 
na tle jasnego nieba; ale nie wiem, dla czego z nie- 
chęcią patrzałem na nią. Już w wilię dnia tego zau- 
ważałem w niej coś wymuszonego, nienaturalnego ; 
ona chce zadziwić nas, myślałem sobie. I po co? ja- 
ka myśl dziecinna! W tej chwili, jakby odgadła com 
myślał o niej, rzuciła przenikliwym wzrokiem ku 
mnie, zaśmiała się i we dwóch skokach już była na 
dole, prosząc staruszki o szklankę wody. 

— Myślisz, że ja chcę pić? mówiła, obróciwszy 
się do brata. Nie, ale tu na murach są kwiatki, 
które podlać trzeba. = 

Hagin nie nie odpowiedział, ona zaś tymozasem 
z szklanką wody w ręku zaczęła się drapać po zwa- 
liskach i od czasu do czasu, zatrzymując się z śmie- 


0. 

Zeszliśmy do miasta i zawróciwszy w małą przecz- 
nicę, zatrzymaliśmy się przed domkiem o dwóch 
oknach wysokości czteropiątrowe). Drugie piętro wy- 
stawało nad pierwszem na ulicę; trzecie i czwarte 
jeszcze więcej od drugiego. Cały dom swym ostrym 
dachem z czerepicy, dwoma słupami podtrzymują- 
cemi go i strychem, wydanym jakby dziób, naprzód, "ah 
podobny był do jakiegoś niezgrabnego ptaka. e 

— Asia! zawołał Hagin. A 

Oświetlone okno na trzeciem piątrze otwarło się 
i ujrzeliśmy smagłą główkę Asi. — Z po za niej 
wyglądała stara bez zębów twarz Niemki. Sg 

— Czego chcesz? ja tu jestem. Mnie. tu tak do- ” 
brze — mówiła Asia z kokieteryą, wychylając się ewa 
przez okno. — Oto masz! mówiła, rzucając Hagi- s 
nowi gałązkę gieranii. Wyobraź sobie, że jestem - AA 
damą twojego serca. Oy 
Frau Luiza się roześmiała. Ą 
— N. wraca do domu, mówił Hagin, i chciałby 


ASIA. 


Powieść Turgeniewa. 


(Ciąg dalszy). 


IV. 


Droga do ruin prowadziła w dół ku wąskiej, le- 
sistej dolinie. Przez nią przepływała rzeczka, szumnie 
rozbijając się po kamieniach, jakby się spieszyła po- 
łączyć z inną wielką rzeką. Hagin zwracał ki kakro- 
tnie uwagę moją na szczęśliwie oświetlone miejsce 
i w słowach jego przebijał, jeźli nie biegły jeszcze 
malarz, to już napewne artysta. 

Wkrótce ukazały się ruiny. Na samym wierzchoł- 
ku nagiej skały wznosiła się czworoboczna wieża, 
cała sczerniała, ale mocna jeszcze lubo szeroko pę- 
knięta od góry do dołu. Ściany jej były mchem obro- 


śnięte, gdzie niegdzie wił się bluszcz, ze strzelnic |szną powagą wylewała kilka kropel wody mocno 0d] wu szalem obwiążała. Pamiętam, spotkaliśmy wtedy |mu siły 1 wewnętrznego ciepła. Młodość nie kipiała| — Doprawdy? zapytała Asia. W takim razie daj 6. 
i zawalonych sklepień wyglądały karłowate, krzywe |słońca błyszczących. Ruchy jej. były sympatyczne, |liczne towarzystwo angielskie, gdzie każdy jakby na|w nim, lecz mdłem błyszczała światłem. Miał on dość |mu moją gałązkę gieranii, a ja zaraz do domu SE 
drzewka. Kamienista ścieżka prowadziła do ocalonej jalo czegoś byłem niezadowolony z niej, chociaż po- | komendę, 26 zdziwieniem prowadził oczami za Asią, | rozumu i był przyjemnym. Ale nie mogłem sobie | powrócę. Zamknęła okno i, zdaje się, pocałowała A 
jeszcze bramy. Zbliżaliśmy się do niej, gdy mignęła | mimowolnie podziwiałem jej lekkość i zgrabność. Na |a ona jak naprzekór, nieuważając ich zdziwienia, gło- | wyobrazić, co z niego będzie, gdy dojdzie do lat doj. | Frau Luizę, Hagin „mi gałązkę, — milczące, E- 
przed nami postać kobieca, i przebiegłszy szybko po |jednem z niebezpiecznych miejsc krzyknęła naumyślnie, | śno śpiewać zaczęła. rzałych. Być artystą bez wielkiej pracy i cierpień | włożyłem ją do kieszeni, i doszedłszy do przewozu, E 
zniszczonym murze, zatrzymała się nad samą prze- |jakby z przestrachu, a potem znowu Śmiać się za-|  Powróciwszy do domu, poszła zaraz do siebie i przy- | wielu jest rzeczą niemożebną, a patrząc nań, myśla- | puściłem się na drugą stronę. 3 


łem, że do wytrwania i pracy nie był zdolnym, Nie 
pokochać go było rzeczą niemożebną. Serce pomimo- 
wolnie lgnęło do niego. Cztery godziny przepędzili- 
śmy razem z sobą, to siedząc obok siebie na „sofie, 
to znowu przechadzając się powoli przed domem. 
I w przeciągu tych czterech godzin pojęliśmy siebie 
wzajemnie. 

Słońce zaszło, mnie czas było wracać do domu. 
Asia jeszcze nie powróciła. 


była dopiero do nas, gdy obiad podano; ubrana była 
ładnie i uczesana starannie. Przez czas objądu nie 
swawoliła, była poważną i prawie nie nie jadła. Wi- 
docznie chciała przede mną przedstawić się: w innem 
świetle, jako dobrze wychowana Lanienka. Hagin jej 
nie przeszkądzał, zdawało się, że przywykł wszystko 
w niej dobro znajdować. Tylko od czasu do czasu 
spoglądał na mnie ruszając ramionami, jakby chciał 
powiedzięć: niedziw się pan, to dziecko jeszcze. Po 


częła. 

— Skacze jak koza, mruczała staruszka, przerywając 
na chwilę swę robotę. : Nakoniec! wypróżniła szklankę 
i w podskokach wróciła do nas. Oryginalay jakiś u- 
śmiech błądził po jej ustach, był on napół wesoły, 
napół wyzywający, 

Znajdujesz. dziwacznem moje postępowanie, zda- 
wała się mówić jej twarzyczka, pomimo tego jednakże, 
czuję, że ci się. podobam. 


paścią, 

— Wszakto Asia? zawołał Hagin— co to za wa- 
ryatka ! 

Weszliśmy we wrota i znaleźliśmy się w niewiel- 
kim dziedzińcu, do połowy zarosłym dzikiemi jabło- 
niami i pokrzywą. Nad przepaścią siedziała Asia. 
Obróciła się uśmiechnięta do nas, Hagin pogroził jej 
palcem, ja zaś głośno wymawiałem jej nieostrożność. 

— Daj pan pokój, mówił mi pocichu Hagin, nię 


drogą leżących. Stepowy ten zapach przypominał mi zag] 
kraj moj i obudził tęsknotę za nim. Radbym był od- R. 
dychać, r jskiem powietrzem, chodzić P rosyjskiej R). 
ziemi. — Co ja tu robię? czemu się włóczę po cu- 4% 
dzych krajach, między obcymi ? zawołałem, i ciężar „GEM 
przygnębiający me serce zamienił się w palącą i nie- BEL 


2 CZAS z Piątku 13 Października 1876, 


pod by go e dop „Przed pipa lub trze- 
ma miesiącami słowa: „opinia publiczna rosyjska“ 
budziły w każdym eudzoziemcu uśmiech Ehe 
narodu rosyjskiego* uważano za frazes 


w przypadkach stanowczych dla potęgi cąrstwa, że 
nie jest jak u innych narodów patryotyzmem obron- 
nym, ale patryotyzmem zaborczym.  Rosya nie jest 
tylko autokratycznem państwem, ale oraz narodem, 


wińców i Czarnogórców, aby wycofać się z bardzo 
trudnego położenia. W kilka dni później, bo 9 t. m. 
rozpoczęła się także walka na południowej albań- 


Liwowie na pomieszczenie 50,000 wojska i na szpi- 
tal dla 2000 ludzi, a mianowicie, że nie jlna komen- 
da we Lwowie, ani nie namiestnietwo, ale główny 


bini w Hercegowinie między Trebinią a Stolaczem i 
odczas gdy 6 i 7 t. m. toczył się wyżej opisany 
bój na wyżynie grahowskiej, uderzyli na oddział 
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pozbawiony wszelkiej treści; dążności zaś 


er (członek ga- 
binetu za wojny krymskiej) posuwa się jeszcze dalej, 
bo mówi: „Zazdrościć powinniśmy tym Wwyżynom mo- 
ralnym, do których podnieśliśmy Rosyę. Zajęła ona 
teraz taką pozycyę, jakiej nikt nie byłby w stanie 
lej, wyjąwszy naszych własnych błę- 
dów. Rosya dziś jest obronicielką prześladowanych, 
ucieczką potrzebujących pomocy i wsparcia, ku niej 
SiĘ oczy wszystkich narodów młodych, pra- 
i ja pośród niebezpieczeństw i przeszkód. 
Ona jest pocieszycielką cierpiących, opiekunką opusz- 
czonych i matką osierociałych. Rola taka godną jest 
zazdrości i nawet dla Anglii byłaby zaszczytną*. 
Przytoczywszy te słowa byłego ministra angielskiego, 
(które powtarzamy z dziennike rosyjskiego dosłownie, 
nieodpowiadając za ich autentyczność), St. Pet. Wied. 
mówią dalej: „W tej właśnie chwili ważnem jest na- 
der, aby Europa miała jasne i prawdziwe pojęcie, 
czem był i jest naród rosyjski, aby przekonała się, 
że ten zapał, to współczucie zadziwiające zgodnością, 
te siły, których zazdroszczą nam cudzoziemscy mę 
żowie stanu, nie są wynikiem chwilowych i przemi- 
Jających pa, wi p dawna rst właściwemi 
nam były i stanowiły rdzenną zaletę naszą, jak wła- 
ściwemi nam były takt i dodzie zkiókje pu- 
bliczne, których nam zaprzecza dyplomacya „cywi- 
lizowanej Europy.* Dlatego też przytaczamy z hi- 
storyi naszej fakt, mogący przekonać eadzoziemców, 
że już przed dwustu z górą laty opinia narodu 
rosyjskiego niemal tak jednogłośnie jak dzisiaj o- 
świadczała się przeciw panowaniu Turków w Europie. 
Opowiada tedy publicysta petersburski, że w r. 1642 
car Michał Fedorowicz zwoływał radę wyborczą (so- 
bór wybornych) dla zawyrokowania w sprawie zaję- 
cią Azowa, zostającego naówczas w ręku muzułma- 
mów (Tatarów), która to akcya mogła wciągnąć Mos- 
kwę w wojnę z Turcyą. Cytuje dalej manifest cara 
Michała do stanów wyborczych, w którym jakoby 
car nienarzucał bynajmniej swoich opinij narodowi, 
lecz zasięgał jego rady, jak postąpić ma w tej spra- 
wie, „która grozi zaciętą i długą wojną i może kosz- 
tować wiele pieniędzy.* Na co wszystko rada wybor- 
cza złożona ze 181 członków (bojarów) większością 
138 głosów miała odpowiedzieć uchwałą potrzeby 
zajęcia Azowa bez względu na koszta i ofiary, a je- 
dynie dla „podniesienia potęgi «arstwa 1 zgnębienia 
Tatarów, Turków i wszystkich bisurmanów, których 
uiczem zobowiązać (nawet pozostawieniea w ich 
ręku Azowa) nigdy niemożna, jako ludzi krwi chci- 
wych, z którymi sojusz nie przystoi carowi prawo- 
sławnemu.* Skończywszy zaś tę „opowieść historycz- 
ng,“ (którą tu podajemy w najkrótszej treści) dzien- 
nik petersburski woła: „Rosya teraźniejsza powinna 
się pysznić z powyższego czynu ojców swoich! Gdy- 
by zaś Europa przestała ignorować przeszłość histo- 
ryczną rosyjską, przedstawiciele inteligencyi zachod- 
niej nie czekaliby aż do obecnej chwili, aby oświad- 
czyć, że „zazdroszczą siły moralnej narodowi rosyjs- 
kiemu,* bo siła ta nie jest abydkió czasu teraź- 
niejszego, ani też wynikiem „błędów angielskich,“ 
jak się wyraża Lowe, lecz była właściwością naszą 
od wieków. 
Tak brzmi w głównych zarysach artykuł St. Pet. 
Wied. Nie wdajemy się w ocenę faktu historyczne- 
go, przytoczonego z taką dumą przez publicystę pe- 
tersburskiego na dowód istnienia w Rosyi przed dwu 
wiekami samodzielnej opinii politycznej, chociaż zda- 
niem naszem, fakt ów niekoniecznie dowodzi tego 
czego dowieść pragnął, bo opinia stu kilkudziesięciu 
bojarów za cara Michała nie jest jeszcze opinią „na- 
rodu rosyjskiego,* którego prawa wolności zdania 
w owych czasach przypuszczać byłoby co najmniej 
anachronizmem. Leoz nieprzeczymy bynajmniej istnie- 
niu w Rosyi w czasie obecnym opinii publicznej suż 
generis. Przypominamy tylko, cośmy o tym właśnie 
przedmiocie mówili przed kilką dniami: „Przeraża- 
jącą jest ta siłą narodu, manifestująca się tylko 


dającą mi oddechu tęsknicę. Wróciłem do domu zu- 
pełnie inaczej usposobiony, niż przedtem; czułem się 
rozdrażniony i uspokoić się nie mogłem. Jakiś nie- 
pojęty niesmak mię ogarnął. Nareszcie usiadłszy za- 
cząłem myśleć o mej niewiernej wdowie (oficyal- 
nie przy końcu dnia myślałem o niej), dobyłem 
jeden z jej bilecików; ale nawet go nie otworzyłem, 
myśli bowiem moje inny wzięły kierunek. Myślałem 
o Asi. Przypomniałem sobie, że Hagin wspominał 
mi coś o trudności swego położenia w Rosyi a ja go 
pytałem, czy Asia jest siostrą jego? 

Rozebrałem się, położyłem i chciałem zasnąć. Lecz 
zasnąć nie mogłem i z godzinę później siedziałem 
oparty łokciami o poduszkę, myśląc o tej kapryśnej 
z wymuszonym śmiechem dziewczynce, która mi 
przypominała maleńką Rafaelowską Galateę w Far- 
nezynie. Mówiłem sam do siebie: przysięgnę, że to 
nie jego siostrą. 

Tymczasem bilecik wdowy spokojnie leżał na zie- 
mi, ubielony promieniem księżyca. 

Wa 


Następnego dnia zrana popłynąłem znowu do L. 
Wmawiałem w siebie, że mi trzeba zobaczyć się 
z Haginem, a rzeczywiście ciekaw byłem przypatrzeć 
się Asi i przekonać się, czy co dzień jest tak o gi- 
nalną jak w dniu poprzednim. Zastałem ich oboje 
w saloniku. I dziwna rzecz! Czy dlatego, żem my- 
ślał noc całą o Rosyi, Asia wydała mi się zupełnie 
rosyjską dziewczyną, wyglądającą prawie jak służąca; 
miała na sobie starą skromną sukienkę, siedziała 
przy oknie spokojnie zajęta jakąś robótką. Zdawało- 
by się, że to było zwykłe jej zajęcie. Nic prawie nie 
mówiła, uważnie przypatrywała się swej robocie i ry- 
sy jej twarzy przybrały tak nieznączący wyraz, iż, 
pomimowolnie przychodziły na myśl nasze domorosłe 
Katyje i Masze. Ażeby podobieństwo jeszcze więcej 
było zbliżone, śpiewała półgłosem: Matuszka gotu- 
buszka. Patrząc na nią, żal mi się zrobiło wczoraj- 


który występuje na widownię, kiedy chodzi o zgnę- 

bienie ofiary lub pochłonięcie nowej zdobyczy, a 

podtrzymanie dążeń i celów od wieków wytkniętych 

polityce jej zaborczej,* 

EE 
Teatr wojny. 


„Turcya pod naciskiem mocarstw, szczególniej An- 
glii, zgo się na zawieszenie broni, według 
jednego telegramu na sześć miesięcy, według dru- 
glego na jeden miesiąc. Jednak zdaniem naszem 
mniejsze ma znaczenie, czy Porta zgadza się zawie- 
sić walkę na sześć, czy na jeden miesiąc, a głó- 
wnie idzie o to, czy Porta przystała, aby zawie- 
szenie walki nastąpiło tylko faktycznie, jak poprze- 
dnio, daniem rozkazów przez sułtana wodzowi ture- 
ckiemu, a przez ks. Milana serbskiemu, aby wstrzy= 
mali się od działań zaczepnych, czy też zgodziła się na 
zawarcie formalnego o rozejm układu mię- 
dzy stronami wojującemi. Albowiem rząd serbski 
zgadza się także na zawieszenie broni, ale pod wa- 
runkiem, który już w nocie z 26go września wyra- 
ził, jeśli nastąpi, to na mocy formalnego układu 
między Serbią a Turcyą, oznaczającego linię demar- 
kacyjną między wojskami obu stron i inne przepisy 
co do stanowisk wojsk, co do zaopatrywania ich w 
żywność, które zwykle obejmuje umowa o rozejm. 

Przypominamy, iż Turcya nie chciała dotychczas 
przystać na zawieszenie broni takim układem, wzbra- 
niając się uznać Serbię za stronę wojującą. Lecz 
chociażby teraz pod naciskiem Anglii, usiłującej za- 
żegnać wojnę europejską i przeszkodzić zbrojnemu i 
bezpośredniemu wmięszaniu się Rosyi w sprawy tu- 
reckie, zgodziła się na taki formalny rozejm, są je- 
szcze inne wielkie. przeszkody, które utru- 
dnią rzeczywiste zawieszenie wojny. 
„, Główną z tych przeszkód jest stanowisko za- 
Jęte przez armię rosyjsko-serbską pod do- 
wództwem Czernajewa wobec rządu serbskiego i u- 
sposobienie tej armii. Ogłosiła ona Serbię niepodległem 
królestwem a Milana królem, i nie tylko niezamierza 
odstąpić od tego aktu, zatwierdzonego przez wydział 
sejmowy i reprezentacye wielu miast i powiatów 
serbskich, ale nawet gotują się ponowić go uroczy- 
ście przez koronacyę ks. Milana na króla serbskiego 
w Deligradzie, dokąd go wzywa. Kilkanaście tysięcy 
Rosyan, którzy znajdują się w szeregach stutysię- 
cznej armii serbskiej i nią zawładnęli zająwszy w 
niej wszystkie prawie znaczniejsze dowództwa, sprze- 
ciwiają się podobno zawieszeniu broni, a z pewno- 
ścią sprzeciwiają się utrzymaniu Serbii w położeniu 
w jakiem była przed wojną, oświadczając, że przy- 
szli walczyć nie za utrzymanie Serbii w podległości 
sułtanowi, ale za zupełaą niepodległość narodu serb- 
skiego. Tęż samą dążność objawiają wojskowi rosyj- 
z, nadciągający jeszcze nieustannie do Serbii. 

reszcie według telegramów z Petersburga i Mo- 
skwy zamieszczonych w dziennikach niemieckich, 
wojskowi rosyjscy którzy owładnęli armię serbską 
nad Morawą, donoszą w listach do swoich rodzin, 
że w razie zawieszenia walki w Serbii, udadzą się 
do Bółgaryi i tam rozpoczną bój z Tur- 
kami. 

Czy nacisk tych mocarstw, które przez znaglenie 
Turcyi i Serbii do zawieszenia broni chcą odwrócić 
wojnę europejską, przałamie wszystkie wskazane wy- 
żej przeszkody? Czy nawet przyjście sześciomiesię- 
cznego rozejmu do skutku, podczas którego mają się 
toczyć układy o warunki pokoju, doprowadzić może 
do zawarcia tegoż pokoju w obecnym stanie rzeczy 
na półwyspie trackim ?— w rozbiór tych pytań nie 
zamierzamy dzisiaj wchodzić. Wskażemy tylko, że 
Porta zgadzając się na zawieszenie walki, czyni 
dalej przygotowania do obrony całej swej 
granicy naddunajskiej. „Z Konstantynopóla 
nadszedł tu rozkaz pisze korespondent z Ruszczuku 
do półurzędowej Polit. Corresp.— aby w różnych 
miejscach na tureckim brzegu Dunaju sypać baterye, 
mające na celu utrudnić przeprawę wojsk nieprzyja- 
cielskich przez Dunaj. Z arsenałów z Konstantynopola 
posyłają ciągle amunicyę i działa do twierdz naddu- 
najskich. Wczoraj przewieziono Dunajem na statkach 
dwie baterye ciężkich dział do Widdina przeznaczo- 
nych. Oczekują tu przybycia z Arabii, z Jemenu 
dwunastu batalionów piechoty, które nie pójdą dalej 
na serbskie pole walki, lecz pozostaną w twierdzach 
naddunajskich. Gdy Rumunia daje dowody Tarcyi, 
że nie zamierza przeciwko niej wystąpić, te środki 
obrony nie są przeciwko Rumunom wymierzone.“ 


Czarnogórskie pole walki, 
Na północnej hercegowińskiej linii bojowej te- 
go pola walki toczy się, jak wiemy, od 6 t. m. bój 


niepomyślny dla Turków, który rozpoczął Muchtar 
pasza, uderzając na pilnujący go oddział Hercego- 


skiej linii; albowiem Derwisz pasza pragnąc zapewne 
rozerwać siły czarnogórskie i niepozwolić, aby wszy- 
stkie zwróciły się przeciw Muchtarowi paszy zewsząd 
otoczonemu, ruszył 9 t. m. ze Spużu i wkroczył 
w powiat Białopawliców, lecz doszedł niedaleko, bo 
0 pół mili tylko do Martynicy. 

Zebrawszy wiadomości rozrzucone w telegramach 
z Cetynii, Dubrownika i Mostaru; opowiemy tu po- 
tyczki toczone od 6 t.m. na północnej linii bojowej, 
na dwóch oddzielnych scenach, mianowicie na połu- 
dnie od Trebinii, na wyżynie grahowskiej i na północ 
od Trebinii w okolicy Lubini. 

Korpus Muchtara paszy stał od 3 września na 
płaskowzgórzu grahowskiem tuż przy granicy herce- 
gowińsko -czarnogórskiej, zajmując jedną częścią wojsk 
kotlinę Zaslapu, drugą częścią wyżyny nad tą ko- 
tliną po północnej stronie się wznoszące a uwieńczo- 
ne warowienką Kłobuk. Lecz na tem stanowisku 
korpus Muchtara osaczyli, jak wiadomo, Czarnogórcy 
i Hercegowińcy, usadowiwszy się i okopawszy 
po jednej jego stronie na górze Bojane Brdo a po 
drugiej na szczytach Mirotyńskich (Mirotyńskie Go- 
łowe). Na wymienionych tu wyżynach stały dwa sil- 
ne oddziały czarnogórskie tworzące straż przednią, a 
po za nimi rozłożony był w górach korpus Wukoticza. 
Wreszcie w tyle Muchtara paszy stał oddział 
Czarnogórców i Hercegowińców na górach Jasen nad 
Trebnicą i strzegł drogi idącej doliną tej rzeki od 
Muchtara paszy do Trebinii. Gdy później 2 czy 3go 
października oddział ten wyparł z Jasen i z Niedźwi 
parę batalionów tureckich , które wysunąwszy się z 
Trebinii chciały dostać się do Muchtara paszy i zajął 
dolinę Trebniey, osaczenie Muchtara paszy stało się 
prawie zupełne. | 

Ten wódz turecki ujrzawszy się w tak trudnem 
położeniu, wyprawiał gońców do Mostaru i do Bośnii 
żądając posiłków. Gdy takowe nie przybywały, a osa- 
czyające go zbliska oddziały czarnogórskie na wy- 
żynach Bojane Brdo i Mirotyńskie, mniej bacznie 
pilnowały się, gdyż otrzymały wiadomość o zawie- 
szeniu walki, — postanowił Muchtar pasza korzystać 
z tego, aby wydobyć się z przykrego położenia. We- 
dług wiadomości ze źródła czarnogórskiego , uderzył 
6 października rano znienacka na oddziały hercego- 
wińskie i czarnogórskie, zajmujące, jako przednia straż 
Wukoticza, wyżynę Bojane Brdo, wyparł ich z oszań- 
cowanego stanowiska ubiwszy wielu i pchał w tył 
torując sobie drogę ku Trebinii. Uderzenie było tak 
niespodziewane, iż część powstańców hercegowińskich 
spała w chwili napadu i nie zdołała się uszykować. 
Jednak nie długo trwał tryumf Muchtara paszy. Wu- 
koticz nadbiegł z oddziałami dalej stojącemi ; Czarno- 
górcy rzucili się na Turków z ,handżarami w. ręku, 
swoją ulubioną bronią, która w walce ręcznej w tłu- 
mie zapewnia wyższość osobistej odwadze i zręczności 
w władaniu tym orężem. Wogóle w górach Czarnych, 
gdzie nie można na daleką odległość prowadzić boju 
ogniowego, gdyż skały i góry zasłaniają nieprzyja- 
ciela, możebnym jest taki bój ręczny pomimo daleko- 
nośnej broni. W boju tym rozbici Turcy, wyparci 
zostali z zdobytych stanowisk i pędzeni aż pod Kło- 
buk, gdzie większe stały ich siły. Wiadomości z Ce- 
tynii twierdzą że 1400 Turków padło w tej walce. 
- Doniesienia ze strony tureckićj, z Mostaru, nie 
zaprzeczając, iż korpus Muchtara, jakkolwiek z po- 
czątku zdobył zwycięzko wyżynę Bojane Brdo, od- 
partym został ze znaczną stratą pod Kłobuk, twier- 
dzą jednak, że nie uderzył znienacka na Czarnogór- 
ców, gdyż według nich, rozpoczął bój 6go t.m ra- 
no ogniem z dział do Czarnogórców na Bojane Bedo 
stojących i przez cały dzień strzelając, spędził ich 
z tych wyżyn, a dopiero 7go t. m. posunął tam pie- 
choto, która następnie odpartą została. Cokolwiek- 
bądź, pełaomocnicy mocarstw w Dubrowniku i Ce- 
tynii mają być oburzeni na Muchtara paszę, iż 
przerwał zawieszenie broni ponowione między Czar- 
nogórcami a Turkami. Muchtar zaś tłómaczy” się, iż 
nie otrzymał od Porty rozkazu o przedłużenie zawie- 
szenia walki, albowiem. powstańcy hercegowinńscy 
przerwali związki telegraficzne między Mostarem a 
Trebinią . 

Czy Muchtar pasza wiedział czy nie wiedział 0 za- 
wieszeniu walki, w każdym razie położenie jego po 
tym ataku jest gorsze jeszeze niźli poprzednio, gdyż 
stracił przeszło tysiąc ludzi i wepchnięty został na 
dawne stanowiska pod Kłobuk. Czarnogórcy nie u- 
derzyli, jak się zdaje, dotychczas na oszańcowaną 
jego pozycyę, lecz wierni swemu systemowi, osacza- 
ją go tylko i chcą zmusić go głodem, aby sam opuścił 
silne stanowisko usiłując przedrzeć się do Trebini, 
a wówczas go za atakują. 

Teraźniejsze położenie Muchtara gorszem jest, niż 
było przed 6 t. m. z innego jeszcze powodu. Po- 
wstańcy hercegowińscy, którzy podczas zawieszenia 
walki rozeszli się po części do domów, zgromadzili 
się pod wodzą wojewody Dakowicza, niedaleko Liu- 


szych marzeń i wpadłem w zły humor. Pogoda była 
piękna. Hagin powiedział, że pójdzie rysować studia 
z natury. [Spytałem, czy mogę mu towarzyszyć? na 
co się chętnie zgodził, dodając, iż się spodziewa do- 
brych rad odemnie. 

Włożył okrągły kapelusz à ła Vandyk i ubrał 
się w bluzę, wziął karton pod pachę i ruszyliśmy 
rezem. Asia została w domu, Hagin odchodząc pro- 
sił ją by dopilnowała obiadu; ona też obiecała za- 
glądnąć do kuchni. Hagin, doszedłszy do znanej nam 
już doliny, usiadł na kamieniu i zaczął rysować roz- 
łożysty dąb; ja ześ rozłożyłem się na trawie i za- 
cząłem czytać książkę. Ale nie udało mi się i dwóch 
stronie przeczytać, a Hagin tylko popsuł papier swą 
bazgraniną, albowiem przeszkadzaliśmy sobie rozmo- 
wą o sztuce, o tem, jak trzeba malować, co zatrzy- 
mywać a czego unikać, i jakie znaczenie i wpływ 
może wywrzeć artysta w naszym wieku. Nareszcie 
Hagin powiedziawszy, że nie jest uspcsobiony dziś 
do pracy, położył się obok mnie na trawie i zaczę- 
liśmy mówić o kraju, o kobietach, o rządzie. Roz- 
mowa nie była seryo, ale czas nam prędko prze- 
szedł. Nagadawszy się do syta, zadowoleni, jakbyś- 
my coś wielkiego zrobili, wróciliśmy do domu. Asia 
była taką samą jak z rana, nie mogłem odkryć 
w niej ani cienia kokieteryi, a jeszcze bardziej nie- 
naturalności wczorajszej. Wieczorem, ziewnąwszy pa- 
rę razy, poszła do siebie. Wkrótce także pożegnałem 
Hagina i wróciłem do domu. Wieczór ten przeszedł 
bez marzeń; jednakże kładąc się do łóżka, pomimo- 
wolnie wyrwał mi się głośny wykrzyk: Co za ka- 
meleon ta dziewczyna! ? A.po chwili dodałem : Z tem 
wszystkiem dałbym szyję, że to nie jego siostra. 


VI. 
j Upłynęły dwa tygodnie, codzień odwiedzałem Ha- 
gina. Asia, jakby mnie unikała i ani razu nie wi- 


działem jej tak swawolącej, jak w pierwszych dwóch 
dniach naszego poznania. Żdawała się być czemś 


wojsk tureckich, który ze Stolacza ciągnął ku Tre- 


bini, aby stamtąd iść na pomoc Muchtarowi paszy. 
Oddział ten rozbili, a następnie uderzyli na miastecz- 
ko Liubinia, opalisadowane, jak większa część miast 
w Hercegowinie i Bośni. Turcy twierdzą, że od tego 
miasteczka odpartym został Dakowicz, lecz sami 
przyznają, że to miasteczko tureckie spalił, oraz w 
całej okolicy dwory miejscowych begów i pociągnął 
ku Trebinii. Przecina on związki na ważnej drodze 
między Trebinią a miastami północnej Hercegowiny, 
niedopuszczając nadejścia stamtąd pomocy. ~. z 

O walce na południowej albańskiej linii, gdzie 
Derwisz pasza rozpoczął dywersyjne działanie wkra- 
czając w powiat Białopawliców, nie mamy innej wia- 
domości, prócz powyżej wspomnianej, że doszedł do 
Martynicy. 


—: — 


Kronika miejscowa i zagranicz 


Kraków 12 października. Dziś dopiero wie- 
czór odbędzie się posiedzenie Komitetu przedwybor- 
czego miejskiego. Na posiedzeniu tem mają być po- 
stawieni kandydaci na posłów. 

— Wybór 13 ezłonków Rady powiatowej krakow- 
skiej z większej własności, rozpisany został na dzień 
10 listopada. Sprawa to znana i w piśmie naszem 
nieraz już podnoszona. Rada powiatowa Krakowska 
nie istnieje od przeszłego roku, albowiem wybrani 
jej członkowie z większej własności wszyscy złożyli 
mandaty, nie uznając wyboru Wydziału złożonego wy- 
łącznie z członków kuryi włościańskiej. Ponieważ 
sprawy tej nie rozważył należycie Wydział krajowy, 
przeto chyba będzie o niej musiał orzec dopiero 
Sejm, przed który wniesioną niewątpliwie będzie. 

— Na nie się nie przyda zobowiązanie nie prze- 

suwania wagonów na kolei żelaznej przez ulicę: Lu- 
bicz. Skargi z powodu tamowania wolnego przechodu 
i przejścia przez tę ulicę nie ustają. Dziś także oko- 
ło 9-ej rano przesuwano wagony ua tej ulicy i mù- 
siano długo czekać, aż się robota ta skończy. Magi- 
strat ma prawo i obowiązek przestrzegania wolne- 
go ruchu w ulicach miasta, a gdy pisanie na nic 
się tpi przyda, powinien użyć środków przymuso- 
wych. 
— Po dłuższym pobycie w Sieniawie bawi teraz 
od dni kilku książę Nemours wraz z dwiema swemi 
córkami, księżną Czartoryską i księżniczką Blanką 
w Woli Justowskiej pod Krakowem u księstwa Czar- 
toryskich. W towarzystwie zięcia swego księcia 
Władysława Czartoryskiego zwiedza dostojny gość 
ciekawości miasta naszego. Nietylko Wawel i zbio- 
ry są celem odwiedzin księcia Nemours, ale zamie- 
rza on również poznać okolice, jak Bielany, Wie- 
liczkę, Tęczyn, Krzeszowice, korzystając z pogody 
spzyjającej podobnym wycieczkom. 

— Bardzo nam wygodnie wyręczać się cudzem 
piórem, zwłaszcza, że w czcze polemiki a nie spraw 
publicznych tyczące się, nie lubimy się wdawać, bo 
czytelnikom maszym nic na tem nie zależy, co my 
powiemy o Gaz. Narodowej albo ona o nas. Więc 
odesłaliśmy ich po sąd o tej gazecie do pism warszaw- 
skich, a dziś znów, gdy okropne miota na nas, jak 
sądzi, obelgi, bo nazywa nas i Kraków pobożnymi, 
zapewne w przeciwieństwie do siebie samej, gdy sta- 
wia za program wyborczy polemikę z Czasem, więc 
Ją znów odeślemy do Dziennika Polskiego, nie ze 
względu na pobożność, lecz na program. Dz. Pol- 
ski bowiem powiada, że u niej „nie o rzecz chodzi, 
nie o zasadę, lecz po prostu o osobistość, a w wy- 
borze broni nie przebiera między uczciwą a niencz- 
ciwą, byle można zaszkodzić przeciwnikowi, chociażby 
tylko na chwilę i choćby tylko w oczach bardzo 
krótko widzących.* My do tych słów nic dodać nie 
potrzebujemy. 

— Dziś rano służąca Józefa K., z Bochni, w za- 
miarze samobójczym wskoczyła do wychodku domu 
pod L. 450 przy ulicy Mikołajskiej, 5 łokci głębo 
kości. Domownicy wydobyli ją, a lekarz wojskowy 
Dr Goldberger opatrzył ją, lecz lekko tylko potłukła 
się. Powodem zamiaru samobójczego było, że się oba- 
wiała matki, gdyż uciekła ze służby. 

— W policyi złożono. książkę służbową Maryi Za- 
palskiej z Wieliczki, znalezioną wczoraj wieczór na 
placu Szczepańskim. 

— Straż policyjna ujęła: Annę Owczarzonkę, po- 
szukiwaną za kradzież w służbie: na Woli Justowskiej 
i zbiegnięcie; Jana Bielińskiego, Jakuba Żygułę pod- 
rostków, tudzież Zofię Pająkowną i Maryannę Krę- 
ciakowną włóczęgi, za kradzież towarów na jarmarku; 
Stanisława Bieńczyckiego polowego i Marcina Kor 
czyńskiego wyrobnika, za napadnięcie w nocy na po- 
lach Zwierzynieckich jadącego czeladnika rzeźnickiego 
i zranienie go kijem sękatym. 

Narod. odwołuje swoje doniesienie o szu- 
kaniu przez kwatermistrzów miejskich lokalów we 


sztab zapytał o to prezydenta miasta. Dz. Polski 
powiada zaś, że wiadomość powyższa nie jest auten- 
tyczną i opiera się tylko na pogłoskach, a Kronika 
Codzienna. pisze: Wiadomość ta zaczerpnięta z 
Gaz. Narodowej a powtórzona przez inne dzienniki, 
która narobiła wiele popłochu, a nawet zaniepokoiła 
giełdę wiedeńską, okazała się zupełnie mylną. We- 
dług wyjaśnień otrzymanych od Magistratu, nie na- 
deszły tam żadne podobne zarządzenia i nikogo o 
miejsce na kwatery nie zapytywano. (Gdzież więe 
widziała Gaz. Narod. kwatermistrzów uwijających 
się za pomieszczeniem 50,000 wojska i lazaretn na 
2000 chorych ? 

— Sąd wyższy we Lwowie zniósł konfiskatę za- 
rządzoną przez prokuratoryę artykułu „Sprawa pol- 
ską i sprawa wschodnia* drukowanego w Dzienniku 
Polskim potwierdziwszy wyrok pierszej instancyi, któ- 
ry nie uznał powodów konfiskaty. 

— Policmajster warszawski ostrzega mieszkańców, 
aby się mieli na baczności i zamykali pilnie mieszka- 
nia oraz strzegli ich, albowiem oprócz wielkiej liczby 
robotników niemających obecnie zarobku, przybyło do 
Warszawy wielu wypuszczonych z rot aresztanckich 
i rot wojenno-poprawczych. 

— Dziennik lwowski Słowo z d. 10go b. m. skon- 
fiskowany został. $ 

— We Lwowie odbyto rewizyę sądową u kilku 
żydów obwinionych ojkradzież aktów sądu powiatowe- 
go w sprawach karnych i uwięziono ich; między ni- 
mi był ów Salomon Nadel, który utopił się, zapewnia- 
jąc na piśmie o swojej. niewinności. 

— Podczas ostatnich wyścigów konnych w Buką- 
reszcie załamały się sckody pełne widzów, przyczem 
około 60 osób poniosło ciężkie uszkodzenia, a mię- 
dzy rannymi niebezpiecznie znajduje się p. Kalikst 
Ochocki, znany z wyścigów, obywatel. 

— Z końcem stycznia: 1877 r. dotychczasowe zna- , 
czki stęplowe wychodzą z użycia a w to miejsce za- 
prowadzone będą nowe znaczki. Po upływie tego cza- 
su użycie dawniejszych stępli będzie uważane jakby 
ich nie było i strony ulegną kontrawencyi stęplowej. 
Wszelako przez trzy miesiące wolno będzie wymie- 
niać bezpłatnie stare stęple na nowe. 

— Gorlice 10 października, 

Jedynym kandydatem na posła jest u nas Dr An- 
drzej Rydzowski i nie znajdzie on żadnego współza 
wodnika u duchowieństwa, ludu i w mieście, posłując 
dotąd z zadowoleniem naszem i całego kraju; zacho- 
wanie się zaś Rusinów wobec tego wyboru. nie jest 
dotąd wiadomem. W okolicy naszej, szczególniej w gmi- 
nach Lipinki i Kryk, żądza wynoszenia się do Ame- 
ryki, owładnęła umysły chłopów. Na rachunek Ame- 
ryki sprzedają oszołomieni włościanie ziemię i dobytek, 
próżnuja i piją, a władze administracyjne nie przeciw 
temu nie czynią, bo zresztą legalnie wstrzymywać 
nikogo nie mogą. az 

— Temi dniami pewna włościanka na Bukowinie 
przyniosła na targ do Czerniowiec kilka garnków malin. 

— Petersb. Wied. donoszą o uwijaniu się po Rọ- 
syi oszustów, którzy mając sfałszowane dokumenta, 
wybierają skłądki na rzecz Serbów w imieniu komite- 
tu słowiańskiego. Zdarzył się świeżo taki wypadek 
w Mohilewie, dokąd przybył mniemany członek ko- 
mitetu z umocowaniem do zbierania składek i otrzy- 
mał od miejscowego policmajstra pozwolenie, oraz 
skarbonę opatrzoną pieczęcią urzędową; gdyż w to- 
warzystwie urzędnika policyjnego obchodził miasto i 
kwestował a potem zniknął bez śladu. 

— W Niemczech, mianowicie w Prusach powstałą 
kwestya teatralna, która wychodzi poza zakres spraw 
lokalnych i przybiera cechę sprawy publicznej. Pra- 
wie wszystkie bowiem teatra miast nie stołecznych, 
gdzie zatem dwór pąuujący nie przyczynia się do 
utrzymania teatrów, te upadają, i chcąc się utrzymać, 
muszą schodzić z wyżyn sztuki i zamieniać się albo 
w budy jarmarczne skoczków, małp, kuglarzy, albo 
przynajmniej tracą charakter przybytku muz. Dyrek- 
torowie narzekają, że policya surową cenzurą oby- 
czajów utrudnia im przedstawianie jedynych jeszcze 
mogących zapełnić kasę utworów skandalicznych. 
Szczególniej uderzającym jest symptomatem upadku 
teatru, że w Wrocławiu, jednem z największych miast 
w Prusach, nie może ostać się teatr porządny. Spra- 
wę teatrów biorą też pod rozbiór organa prasy na- 
wet urzędowej i zalecają jako jedyny środek zapo- 
mogę z funduszów miejskich, z funduszów prowin- 
cyonalnych i ze skarbu państwa. Różne są przyczyny 
upadku teatrów, a mianowicie: zły stan przemysłu i 
handlu, drogość wszystkich niezbędnych potrzeb ży- 
cia, deprawacya obyczajów szukająca zaspokojenia naj- 
niższych popędów, niezdolność wzniesienia się do wyż- 
szych szlachetniejszych zadań życia, to jest cynizm, 
a wreszcie wymagania publiczności pod względem bo- 
gactwa przyborów teatralnych, dekoracyj, maszyneryi, 
strojów i materyalistyczny kierunek cywilizacyi. 

— Na wystawie w Filadelfii zwróciła uwagę la- 


zmartwioną, czy zmieszaną. Z ciekawością przypa-|O jednem tylko przekonywałem się coraz więcej, 


trywałem się jej. ł ez 

Asia dobrze mówiła po francusku i po niemiecku, 
ale we wszystkiem widać było, że w dzieciństwie 
nie kierowała nią ręka kobieca. Wychowanie ode- 
brała dziwne, zy ró nic wspólnego z tem, jakie 
odebrał Hagin, od którego pomimo jego kapelusza 
à la Vandyk i bluzy, wiała miękkość i zniewie- 
ściałość rosyjskiego szlachcica; w niej zaś nie można 
było dopatrzeć pochodzenia wyższej sfery towarzy- 
skiej. W ruchach jej widać było brak nawyknienia 
do obyczajów wykwintniejszych. Zdawała się, jakby 
na dzikiem drzewie nowo zaszczepiona latorośl. Z na- 
tury nieśmiała i łatwo rumieniąca się, czuła to 
i niekontenta starała się być swobodną, aby zakryć 
swoją miośmiałość, ale się jej to nieudawało. Kilka- 
krotnie chciałem z nią mówić o Rosyi, pytałem o 
Jej życia w kraju, ale niechętnie o tem mówiła. Do- 
wiedziałem się tylko, że przed jej wyjazdem za 
granicę, długo na wsi mieszkała. Pewnego razu za- 
stałem ją samą jedną, pilnie czytającą książkę. 

— Brawo! zawołałem, podchodząc do niej. Z ja- 
kim zajęciem pani czyta? Podniósłszy głowę i po- 
patrzywszy na mnie, powiedziała : 

— Pan myśli, że ja tylko Śmiać się umiem? 
I chciała odejść. Rzuciłem wzrokiem na tytuł książ- 
ki, — był to francuzki jakiś romans. — Jednakże 
ja wyboru pani pochwalić niemogę, powiedzałem. 

— Cóż czytać? zawołała i rzusiwszy książkę na 
stół — więc lepiej pójdę swawolić. I wyszła do 
ogrodu. 

Tegoż dnia wieczorem czytałem Haginowi „Her- 
mana i Dorotę*. Asia z początka chodziła koło nas; 
nareszcie siadła przy mnie i słuchała do końca. Na- 
zajutrz znowu jej poznać nie mogłem, dopóki mi na 
myśl nie przyszło, że ona chce naśladować Dorotę, 
słowem, zdała mi się zagadkową istotą. Pełna miłości 
własnej, pomimowoli przyciągała mię do siebie, 
w chwilach nawet, gdy byłem niezadowolony z niej. 


a więcej, a mianowicio o tem, że Asia nie była 
siostrą Hagina. On nie postępował z nią, jak z sio- 
strą, nadto ją pieścił, nadto pobłażliwy, a przy- 
tem widocznym był przymus w jego z nią postępo- 
waniu. Wypadek potwierdził moje podejrzenie. 

Razu jednego podchodząc do winnicy, gdzie mie- 
szkali Haginowie, zastałem fórtkę zamkniętą. Nie- 
długo myśląc, przeskoczyłem nizki mur okalający 
ich mieszkanie. Niedaleko od ścieżki była altanka 


akacyj, mijałem ją już, gdy mię doszedł głos Asi 


mówiącej z zapałem. 

— Nie, ja nikogo kochać nie chcę, ja jednego cie- 
bie kochać będę na wieki. 

— Uspokój się Asiu, mówił głos Hagina, ja wie- 
rzę tobie. À 

Głos ich dochodził mnie z altanki i przez. rzadkie 


gałęzie pokrywające ją, dojrzałem ich obojga. Wido- i 


cznie mnie nie zauważali. j 

— Ciebie, ciebie jednego, powtarzała ona, rzuciw- 
szy mu się na szyję i zalewając się łzami, przytula- 
ła go do swych piersi. HI. 

— Uspokój się? uspokój, powtarzał gładząc jej 
włosy. 

Kilka chwil stałem nieruchomy, potem pomyśla- 
łem: Pójść do (nich? nie, przemknęło mi się po 
głowie. Szybko przeskoczyłem mur 1 prawie biegnąc 
wracałem do domu. Uśmiechałem się, zacierałem rę- 
ce i dziwiłem się wypadkowi, który potwierdził mo- 
je domysły, a pomimo tego, czegoś mi smutno było. 
I myślałem: Naco mię było oszukiwać? do czo 
prowadzi? Nie spodziewałem się tego po Haginie... 


VII. 


Spałema źle. Obudziłem się rano i p'zywiązawsz 
torbę podróżną na plecy, KA gospodyni, 
żeby nie czekała na mnie, na noc do domu nie 
wrócę, pójdę zwiedzać góry i wybrzeża rzeki. Łańcuch 


/ 


gór tych nazywa się Hunds- Riick, Psi grzbiet, a 
składa się z bazaltowych pokładów, w swoim rodzaju 
jedynych. Ale niezdolny do geologicznych spostrzeżeń, 
nie mogłem sobie zdać sprawy co się ze mną działo, 
jedno widziałem jasno — chęć unikania Haginów — 
Wmawiałem w siebie, że powodem mego do mich - 
wstrętu jest brak ich szczerości dla mnie. Co ich 
zmuszało udawać przedemną rodzeństwo? starałem 
się o nich nie myśleć, drapałem się po górach i do- 
linach, przesiadywałem w wiejskich oberżach, rozma- 
wiając z gospodarzawi i gośćmi, lub też kładłem się 
na wygrzanych kamieniach i przypatrywałem się 
płynącym obłokom. Takim sposobem przeszły mi trzy 
dni. Nastrój mych myśli był zgodny ze spokojną 
naturą kraju tego. Zupełniem się oddał wypadkom, 
nie kierując się niczem, nie goniąc za wrażeniami. 
Do domu wróciłem pod wieczór dnia trzeciego. Za- 
pomniałem dodać, że z gniewu na Haginów, stara- 
em się wskrzesić wspomnienie o mojej wdowie; ale 
to mi się nie udało. Pamiętam, kiedym zaczął my- 
śleć o niej, obaczyłem przed sobą maleńką pięciole- 
tnią dziewczynkę, z okrągłą, ciekawą twarzyczką, 
z niewinnie wytrzeszczonemi oczami. Wpatrywała się 
we mnie. Wstyd mię było jej czystego wzroku i nie 
chcąc kłamać sobie w jej przytomności, skończyłem 
na zawsze z moją udaną rozpaczą. ; ; - 

W domu zastałem karteczkę od Hagina, W której 
mi wymawiał, żem go nie uprzedził o mojej wycieczce, 
pisał, że chętnieby mi w niej towarzyszył i prosił, 
abym go zaraz po moim powrocie odwiedził. Z po- 
czątku postanowiłem nie pójść, jednakże nazajutrz 
zdecydowałem się odwiedzić ich. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


e mano FIS" PY ERC, kę 


tania systemu Griffitha, która w nocy w wyraźnych 
sach pozwala czytać na bruku obwieszczenia lub 
Maki kupieckie. Tak zwana latarnia magiczua odbija 
 Wrazy tylko prostopadle albo poziomo, ale dopiero 
tarnia Griffitha rzuca je ukośnie, przez co można 
Widzieć na ziemi dokładnie w powiększonym forma- 
ce to, co się chce pokazać. W Berlinie zaczęli już 
ywać kupcy takich latarń do wypisywania firm 
śwoich i godeł na bruku w nocy jasnem światłem. 
— Pomiędzy wszystkiemi grupami sędziów wysta- 
Wy filadelfijskiej, odznaczyła się szczególniej pilno- 
cią 1 pracowitością grupa do zbadania i osądzania 
Win, Ani jeden członck tej grupy nie opuścił ani 
Jednego posiedzenia i wszyscy poddawali się najwy- 
walej pracy ocenienia przeszło 800 gatunków win, 
lie opuszczając się jeden na drugiego. Próby te od- 
Ywały się zresztą często i wymagały nietylko 
Pilności, ale i mocnej głowy. 
TEATR. We czwartek dnia 12go października: 
amat w 4 aktach przez Wiktoryna Sardou, prze- 
Aleksandra Podwyszyńskiego: Ferróol. — Po- 
atek o godz. 7mej. 
W sobotę dnia 14go października: po raz drugi: 
Berróol. — Początek o godz. 7mej. 
— Wystawa nieustająca Towarzystwa Pszyjació! 
Antuk pięknych otwarta codziennie od godz. 1lej de 
prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen- 
, w dni powszednie 30 centów. 


— Dnia 11go pażdziernika pogoda; termometr od 
10.0 doszedł do 22.5 C. Barometr idzie w górę; 
0 Gej rano dnia 12go października stan jego był 
743.3 mill., termometru 9:6 0. — Wiatr północno- 
Wschodni. 

— W piątek dnia 13go pażdziernika : Św. Józefata 

uncewicza i św. Edwarda. 


Wiadomości bibliograficzne. 


,  Materyały do historyi c. k. zakładu zdro- 
 Jowego w Krynicy skreślił Dr Michał Zieleniewski. 
Kraków 1877 r. w drukarni Czasu. Broszura ta za- 
Wiera głównie materyały do służby zdrojowo - lekar- 
skiej w Krynicy od końca wieku przeszłego aż do 
najnowszych czasów. W końcu dodano literaturę o 

icy od r. 1857 go 1875, statystyczny obraz 

ruchu i rozwoju Krynicy w ciągu ostatnich lat 20, 
Wreszcie statystyczne zestąwienia rezultatów finanso- 
Wych w tym samym okresie czasu, Do monografii 

rynicy są to materyały ważne, a poniekąd ciekawe. 

— N. 41 Przeglądu sądowego i administracyj- 

nego zawiera: O wyborczej ordynacyi gminnej z d. 
lżgo sierpnia 1866 napisał Dr Zenon Korotkiewicz ; 
Q postępowaniu przed sądami krajowemi według rzą- 
dowego projektu do powszechnej ustawy cywilno-są- 
dowej przez Dra A. Balasitsa; Przegląd tygodniowy; 
Praktyka administracyjna; Orzeczenia trybunału ad- 
ministracyjnego ; Korespondencya z Buda-Pesztu; Re- 
tenzya; Okólniki urzędowe; Ze stowarzyszeń prawni- 
ków ; Wiadomości urzędowe. 

O 

Sprostowanie. , 
W liście z Baden w numerze wczorajszym zaszła 
pomyłka: w ustępie piątym, wiersz 8my zamiast: 
ks. Bismark był w Warszawie, czytaj: w Varzinie. 
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Sprawy sądowe. 


Kraków 10 października. 
Morderstwo. 


Przewodniczący: Radca sądu krajowego p. Skrzy- 
szowski, wotanci: Radca sądu krajowego p. 
Mikuszewski, adjunkt sądowy p. Wójcie- 
ki; prokuratoryę zastępuje podprokurator p. 
Chitry; obrońca: adwokat Dr Szlachtow- 
ski; protokólista: auskultant sądowy p. Erbes. 

Sędziowie przysięgli pp.: Berl Bornstein, Wilhelm 
Koch, Karol Rząca, Franciszek Rosół, 
Jeruchem Bazes, Błażej Frodyna, Salomon 
Saare, Julian Pszorn, Sylwester Jasiński, 
Pawe! Niedzielski, Franciszek Chęciński, 
Ferdynand Epstein, jako zastępca p. Leon 
Feintuch. 

Agnieszka z 5g0 małżeństwa Piechowa, mająca 
około 70 lat, rozłączywszy się z trzecim mężem swo- 
im, również tak starym, oddała cały swój majątek tak 
nieruchomy, jakoteż ruchomy i wszystkie zapasy ży 
wności, bratu swemu młodszemu Michałowi Dudziko- 
wi, pod warunkiem, że ją będzie utrzymywał do śmier 
ci. Agnieszka przyszła do brata po tej ugodzie. Ale 
brat i bratowa jak tylko ugodę mieli na piśmie, nie 
troszczyli się o siostrę; żywili ją wprawdzie, ale 
obchodzili się z nią bardzo żle. Po 11 miesiącach, 
a było to w lutym t. r., postanowiła Agnieszka wró- 
cić do swojej chałupy i odebrać co swoje; ale że 
nie była już zdolną żywić się sama, przeto oddała 
znowu ugodą notaryalną grunt i chałupę Jędrzejowi 
Flakowi swemu pasierbowi, pod tym samym, co pier- 
wej bratu warunkiem. Jakoż pasierb dopełniał warun- 
ku. Ale Michał Dudzik, chciwy i gwałtowny, nie my- 
ślał ustąpić gruntu, a przedewszystkiem ruchomości, 
oddał tylko krowę. Agnieszka musiała się uciec do 


sądu z prośbą o odebranie zapasów. Michał Dudzik 
rozgniewany tem, że mu się cały majątek tak wyśli- 
znął z ręki, postanowił zemścić się na siostrze, i w no- 
cy 3 kwietnia t. r. wpadł do chaty, gdzie siostra 
spała sama i przygniótłszy ją. kolanami, złamał jej 
6 żeber po prawej, a 9 po lewej stronie, przyczem 
dusił ją pod szyję, a: w usta wetknął jej chustkę, 
aby nie krzyczała i tym sposobem ją zamordował. 
Prokuratorya oskarża przeto Michała Dudzika o mor- 
derstwo. 

Oskarżony nie przyznaje się do winy — a dowo- 
du niema żadnego, jest tylko mnóstwo poszlak. Pierw- 
szym poszlakiem jest złe pożycie między niemi; 
Agnieszka nie miała nieprzyjaciela prócz brata, gdyż 
nawet mąż, z którym się rozłączyła, zeznaje, iż uczy- 
nil to tylko dla tego, że oboje starzy nie mogli so- 
bie dać rady. 

W dniu zamordowania pod wieczór słyszała dziew- 
ka w lesie, jak Michał Dudzik idąc drogą do Dob- 
czyc, mówił sam do siebie słowa: Poczekaj psia krew, 
nie będe ja miał uciechy, ale i ty nie będziesz mia- 
ła. Oskarżony z początku przeczy temu, później je- 
dnak przyznaje, że może być, iż tąk mówił, ale to 
pewnie odnosiło się do rzeźnika, który mu w Dob- 
czycach za cielę mało dawał. Ale tłumaczenie takie 
jest naprzód ze względu na owe słowa nielogiczne, 
a nawet szedł on dopiero do Dobczyc, nie z Dobczyce. 

Tej samej nocy wbrew zwyczajowi spał w innej 
izbie, nie w tej, gdzie była żona i dwa razy wycho- 
dził. Przy sekcyi przejęły go tak silne dreszcze, że 
to zwróciło na siebie uwagę obecnych. Skutkiem tego 
uszedł aż o 3 mile od Dobczyce, miejsca swego po- 
bytu, do Młynnego; tam przyszedł do Golonków, 
krewnych pierwszego męża zamordowanej, wzywając 
ich, aby grunt i chałupę odbierali, bo już czas, 
Agnieszkę coś zadusiło. Oskarżony znów zaprzecza, 
twierdząc, że przyszedł do Golonków prosić ich ną 
pogrzeb, a tymczasem Golonkowie zeznają, że 0 po- 
grzebie była mowa juź na drodze z powrotem, gdzie 
Dudzik mówił, że Agnieszka już pochowana. 

Już sam sposób morderstwa wskazywał, że nie 
było ono rozbójnicze, tylko ze zemsty dokonane. 
Zresztą konduita oskarżonego była bardzo złą. ‘Sam 
się raz przyznał przed organistą, że jeszcze chłopa- 
kiem będąc, zamordowł w lesie leśniczego. Ta sama 
siostra Agnieszka zarzucała mu za życia, że zadusił 
młodszą siostrę. Swiadectwo moralności z gminy było 
jak najgorsze, a wcale nie lepsze z parafii. 

Sędziowie przysięgli 8 głosami przeciw 4 uznali 
go winnym, a trybunał skazał go na karę śmier- 
ci przez powieszenie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


= OTOZ ZZOZ ZO CA 
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Wykaz dochodów Kolei Galic. Karola Ludwika, 
Dochód od 30go września do 6go października: 
1876 r. 1875 r. 
złr. 221,892 c. 55 złr. 152,877 e. 11 
Dochód od 1go stycznia do 29go września: 
złr. 6,966,939 c. 80  złr. 7,549,883 c. 29 

Ogółem dochód: 


złr. 7,188,832 e. 33  złr. 7,702,760 e. 40 
RC O ES 


Preyjechałi do Krakowa od 11go do 12go paździer. 


HOTEL VICTORIA : Książę Józef Sułkowski z Po- 
znania, książę Antoni Sułkowski z Rydzyny, książę 
Mieczysław Woroniecki z Warszawy, księżna Marya 
Woroniecka z Lublina, hr. Zygmunt Grudziński z 
Poznania, hr. Henryk Breza z Galicyi, Ferdynand 
Fiedler major jeneralnego sztabu z Wiednia, Jan 
Boeresco z Bukaresztu, Hipolit Błotnieki z Podola, 
Józef Halbert z Pragi, Henryk Wolmann z Wróblo= 
wie, Faustyn Royal z Berlina, Feliks Paweł Szymań- 
ski z Odessy, Witold Hubert z Lipska, Wiktor Czer- 
wiński z Kijowa, Adam Faust z Tarnopola, Stefan 
Molczany z Pesztu. 

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Ludwik 
Gołuchowski z Galicyi, Edmund Stanowski z Ow- 
czar, Stanisław Bartman z Sącza, Dawid Czermiński 
z Galicyi, T. Łukasiewiczowa z Rosyi, Sylwester Ja- 
siński z Galicyi, Karolina Szezerbińska ż Kongre- 
sówki, Michał Kaim ze Lwowa, Stanisław 'Thullić ze 
Lwowa, Izydor Nowakowski obyw. z Kongresówki. 
X. Franciszek Majer opat z Osieka, X. Jakób Bauer 
sekretarz z Osieka, Jan Hofer z żoną emeryt z Czę- 
stochowy. 


Ed == EEE e 


PRZEGLĄD 


m 


Depesze telegraficsne. 


Paryż 11 paźdz. Le Bien public donosi, że mi- 
nister oświaty Waddington oświadczył radzcom 
gminnym w Bordeaux, iż według raportów prefektów 
wybory burmistrzów we Francyi wypadły po większej 
części w duchu republikańskim. 

Rzym 10 października. Prezes gabinetu jedzie 
dziś do Udine dlu obejrzenia kolei Ponteba. Minister 


CZAS z Piątku 15 Października 1876. 


wojny przysposabia zupełny plan reformy; jenerał 
Pianelli ma zostać szefem sztabu głównego. Po- 
licya rzymska przedsiębrała różne środki na czas po- 
bytu tutaj pielgrzymów hiszpańskich, a to pod po- 
zorem zajść, jakie miały się zdarzyć między piel- 
grzymami należącymi do partyi Karlistów a tymi, 
którzy są stronnikami króla Alfonsa. 

Rzym 10 paźdz. Pogłoska, jakoby poseł niemie- 
cki żądał od rządu włoskiego wydalenia z Rzymu 
kardynała Ledóchowskiego, jest bezzasadną. 

Madryt 10 paźdz. Epoca nagania okólnik bi- 
skupa Minorki, który exkomunikował protestantów 
i ich przyjaciół. (Wiadomość ta jest widocznie prze- 
kręconą, gdyż biskup niemoże exkomunikować tj. wy- 
kluczać z kościoła tych, którzy nie są jego członka- 
mi; mógł on tylko exkomunikować tych katolików, 
którzy wyłamywali się z pod ustaw kościoła w wia- 
domych demonstracyjnych podaniach do cesarza Wil- 
helma o oderwanie się wysp Balearskich od Kościoła 
i Hiszpanii. Red.) 

Madryt 10 paźdz. Gazeta urzędowa donosi, że 
jenerał Martinez Campos mianowany został na- 
czelnym dowódzcą wojsk na Kubie. Uda się on tam 
i weźmie z sobą 25,000 ludzi posiłków. Eskadra ku- 
bańska wzmocnioną będzie nowo zbudowanemi stat- 
kami do strzeżenia brzegów. 

Madryt 10 paźdz. Tiempo mówi, że rząd za- 
strzega sobie prawo zmienienia lub unieważnienia 
uchwały junty jlnej Biskajskiej pod względem za- 
wieszania płac księży; uchwała ta bowiem mogłaby 
naruszyć dobre stosunki między Hiszpanią a Stolicą 
Apostolską. 

Bukarest 10 października. Timpul otrzymał 
z Jas następującą wiadomość: Były profekt, pułko- 
wnik Rosnovanu, oskarżony, że w procesie byłych 
ministrów oparł się zbrojną ręką komisyi wyznaczo- 
nój przez lzbę, został dziś uznany niewinnym przez 
sąd apelacyjny w Jasach.— W wyborach uzupełniają 
cych do senatu wybrano w trzech okręgach kandy- 
datów ministeryalnych a w innych trzech konserwa- 
tystów (poprzednie doniesienie mówiło, że na 6 wy- 
branych kandydatów, 5 było rządowych). Jutro koń- 
czą się wybory w innych ośmiu okręgach wybor- 
czych; rezultat będzie prawdopodobnie taki sam. 

Konstantynopol 10 października wieczór. 
Były prezes Rady stanu Kiamil pasza, umarł. 


Lewica w sejmie węgierskim wywołała, jak wia- 
domo, wyjaśnienia p. Tiszy w sprawie ugodowej i 
w sprawie wschodniej; lewica Izby deputowanych 
w Radzie państwa pozazdrościła snać tych trofeów 
parlamentarnych kolegom węgierskim i także chce 
próbować szczęścia w Radzie państwa. Uznając wi- 
docznie wyjaśnienia p. Tiszy za niedostateczne, za- 
mierzają. wiernokonstytucyjni z „klubu postępowego* 
wnieść na jednem z pierwszych posiedzeń Rady 
państwa interpelacyę do gabinetu przedlitawskiego 
w sprawie wschodniej i w ogóle względem obecnego 
położenia politycznego. Nie chcą jednak wystąpić 
sami, lecz mają zawezwać do współudziału wszystkie 
inne frakcye stronnictwa wiernokonstytucyjnego, aby 
w ten sposób nadać wyższą wagę swej interpelacji, 
Wątpimy, aby to wpłynęło do tego stopnia na rząd, 
iżby dał więcej szczegółowe wyjaśnienia od p. Tiszy. 
Zresztą też sytuacya prawdopodobnie się zmieni, 
gdyż zanim się Rada państwa zbierze, rozejm będzie 
już może faktem. 

Na właściwem miejscu podajemy za Pester Lloy- 
dem szczegóły o projektach ustaw ugodowych. Pier- 
wszy raz są one ujęte w pewną oznaczoną formę. 

Oczekiwano od Porty sześciotygodniowego zawie- 


hr. Andrassy uważał za stosowne urządzić demon- 
stracyę morską przez floty połączone Anglii, Austryi, 
Francyi i Włoch, 
wywarta, dostateczną się okaże. 
wręcz odmownej, jen. Sumarokow dał do zrozumie- 


|nia się ze strony Porty. 


I 

mia, iż rząd rosyjski nie będąć już w stanie wstrzy- 
mać nastroju opinii publicznej u siebie i ogólnego 
prądu, mógłby być zmuszonym do akcyi natychmiast, 
nawet w razie, gdyby Rosyi przyszło samej jednej 
wystąpić; zapytał więc, jakie byłoby w takim razie 
zachowanie się Austryi? Hr. Andrassy miał odpo- 
wiedzieć, iż na ten wypadek żadnej obietnicy zrobić 
nie może, gdyż postępowanie swoje zastosować bę- 
dzie musiał do zachowania się innych państw. Je- 
dnocześnie takieź zapytania poseł rosyjski w Rzymie 
zrobił rządowi włoskiemu, i podobną otrzymał od- 
powiedź. 

Aż do d. 10 b. m. powątpiewano w całój Eu- 
ropie, aby Porta przyjęła ponowione żądanie zawie- 
szenia broni. Journal de St. Petersbourg pisał bo- 
wiem pod względem zamiaru postawienia Porcie ul- 
timatum, jeśli ta nie przyjmie memoryału berliń- 
skiego : Co się tyczy telegramów, które nam dono- 
szą o postanowieniach, jakie miały powziąść mocar- 
stwa, są to tylko przypuszczenia, nad któremi nie bę- 
dziemy się zastanawiać. Ale za rzecz pewną można 
poczytać, że Europa nie poprzestanie na odpowiedzi 
wymijającój, i wszystko każe wnosić, że znajdą się 
szybkie i skuteczne środki do spełnienia programu 
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ctwo zaś gabinetu objąłby Stafford-Northcote, dzie 
siejazy kanclerz szachownicy, czyli minister sprawie= 
wości. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Lwów 12 października. August Bielowski 
umarł nagle; znaleziono go dziś rano bez życia. — Na 
wczorajszem zgromadzeniu przedwyborczem nieskoń- 
czono jeszcze przesłuchiwania kandydatów; następne 
posiedzenie pojutrze. J 

Berlin 12 października. Trybunał skazał hr. 
Henryka Arnima za zdradę Kraju oraz obrazę Ce- 
sarza Niemieckiego i ks. Bismarka na pięć lat wię- 
zienia w domu poprawy (Zuchthaus). 

Baden-Baden 11 października. Król Jerzy 
Grecki przybył tu dzisiaj. Przyjmowali go w dworcu 
kolei Cesarz Wilhelm, W. książę Badeński, poseł 
rosyjski i znakomitsi bawiący tu Grecy i Rosyanie. 
Cesarz powitał króla serdecznie i odprowadził go do 
hotelu angielskiego, gdzie król stanął. 

Petersburg 11 października. W skutku we- 
zwania telegrafem z nakazu Cesarza z Liwadyi, wy- 


pacyfikacyi. Levant Herald, organ rządu angielskie- jechał tam minister skarbu Reutern. 


go w Konstantynopolu, utrzymywał, że sześć mo- 


carstw dało Porcie do zrozumienia, 26 
powiedzi jój w formie noty, 
mieniu ich o przyjęciu zbiorowego 


. 


przedstawienia, 


Madryt 11 października. Królowa Izabella przy- 


zamiast od- | bẹdzio do Mad 13g0 b.m. i przyjmowaną 
chcą zaraz po zawiado- | dzie urzę Prey g przyj bę- 


Dubrownik 11 października. Według wiado- 


poświadczenia żądań swoich przez irade sułtańskie i|mości z tureckiego źródła, Derwisz pasza wkroczył 


spisania protokółu dyplomatycznego jako zobowiąza- 
Gabinety domagać się bę- 
dą, aby Bośnia, Hercegowina i Bułgarya nie były 
objęte ogólnemi reformami na całe państwo rozcią: 
gnąć się mającemi, ale żeby prowincyom tym przy- 
znano administracyę odrębną, autonomiczną, którą 
Porta może zastosować i do innych prowineyj, ale 
żeby instytucye tym prowincyom przyznane, zawa- 
rowane zostały aktem międzynarodowym i pod opie- 
ką sześciu mocarstw, tak iżby państwa te mogły w 
danym razie mieć prawo wdania się urzędownie, ja 
to się stało na Libanonie. 

Monitor francuski prowadzi spór z Nordd. allg. 
Ztg o pierworodztwo projektu kongresu europejskiego. 
Ten ostatni dziennik przypisywał je Anglii, gdy or- 
gan ministeryalny francuski windykował to prawo 
dla swego patrona księcia Decazes, a poniekąd dla 


Rosyi. Tym czasem ks. Bismark uważany jest za 
prawdziwego motora tego wniosku, lecz nie chciał 
go sam stawiać, ciągle trzymając się zdaleka od 
spraw wschodnich. Jemu podobnież przypisują myś 
interwencyi rosyjsko austryackiej. Słowem wydaje się, 
jak gdyby kanclerzowi niemieckiemu szło o poróżnie- 
nie mocarstwazarówno na drodze pokojowego kon- 
gresu, jak na drodze kroków wojennych. 

Dotychczas niebył jeszcze publikowany wyrok sądu 
zaocznego wydany na hr. Henryka Arnima w Berli- 
nie d. 5 b. m. w procesie wytoczonym mu za bro- 
szurę Pro nihilo, oskarżając go o zdradę stanu oraz 
o obrazę Cesarza i ks. Bismarka. Obrońca obżałowa- 
nego zaprotestował przeciw kompetencyi sądu i za0- 
cznemu postępowaniu, skoro obżałowan jako chory 
nie może się stawić, a prócz tego hr. Arnim wysto- 
sował pismo drukowane do kanclerza niemieckiego, 
wydane w Szwajcaryi, 77 stronnie obejmujące, w któ- 
rem rozbiera wszystkie wytoczone dotąd procesa 
posłom zagranicznym. Dzienniki berlińskie przytacza- 
ją z tej broszury niejakie ustępy, o ile te nie wcho- 
dzą w kolizyę z władzami. Arnim obwinia między 
innemi sądy pruskie o fałszowanie cytat przez wy- 
puszczanie niektórych słów lub wyrażeń. 

Parlament francuski zwołany został na d. 30 paź- 
dziernika. Podczas feryj parlamentarnych coraz wi- 
docznićj cechował się republikański charakter rządu. 
W niedzielę ostatnią zebrali się deputowani należą- 
cy do „Unii republikańskiój* dla ułożenia programu 
demokratycznego, który ma służyć do przeprowa- 
dzenia zasad demokratycznych przez wszystkie in- 
stytucye publiczne. 

Kampania więc parlamentarna we Francyi rozpoczęta. 
Radykaliści jaż odbyli naradę, na której postanowili 
pracować nad rozszerzeniem swego obozu i propa- 
gandą, a przedewszystkiem programem ich w izbach 
ma być rozmnożenie żywiołów republikańskich w a- 
dministracyi, rozciągnięcie dekretów ułaskawiających 
do bardzo wielkiej liczby skazańców za Komunę bez 
żądania, jak Raspail, uniwersalnej amnestyi i większy 
nacisk na sprawy budżetowe. Idzie tu oczywiście o 
wpływ na sprawę uposażenia duchowieństwa, gdy już 
sprawa kapelanów wojskowych została załatwioną w 
duchu radykalnym. 

Rząd francuski zamierza pozostawić na teraz po- 
sła swego w Konstantynopolu Bourgoing, a hr. Chau- 
dordy wysłać znów do Madrytu. Ponieważ Bourgoing 
był posłem przy Stolicy Apostolskićj, przeto uważa 
ją jego przeznaczenie w Stambule za Środek skło- 
nienia Porty do zawarcia konkordatu ze Stolicą Apo- 
stolską. 

Mianowanie Disraelego lordem Beaconsfield uwa- 
żanem było za wstęp do jego ustąpienia z krzesła 
prezesa ministrów. Przez czas niejaki było jednak 
o tem cicho, teraz znów głoszą, że Disraeli zatrzyma 
tylko kanclerstwo, a odstąpi tekę skarbu lordowi 
Hunt; lord Hamilton objąłby zaś w takim razie za- 
rząd marynarki, a Denison zostałby podsekretarzem 
stanu w ministerstwie spraw indyjskich. Przewodni- 


w powiat Biełopawliców, doszedł do Martynicy i za- 


jął tam silne stanowisko. Wojewoda Dakowicz wraca 


z Hercogowiny do korpusu Wukoticza. 

Cetynia 11 października. Wczoraj przyprowa- 
dzono tu z Grahowa 15tu wziętych do niewoli Tur- 
ków. Od oddziału Dakowicza nadeszła wiadomość, 
iż spalił nie tylko Lubinię, ale także wszystkie wsie 
muzułmańskic. w lubińskim powiecie, przyczem zgj- 
nęło 1500 Turków. Czarnogórcy zaś i Hercogowianie 
mieli 130 zabitych i rannych. (W Hercegowinie, po 
podbiciu tego kraju przez Turków, część ludności 
miejscowej słowiańskiej przeszła na mahometańskie 
wyznanie i otrzymała w lenność ziemie, gdy reszta 
ludności została poddanymi. Przeciwko to tym muzuł- 
mańskim właścicielom ziemi, zwanym begami, zwró- 
conem było głównie powstanie w Hercogowinie. 
W miasteczkach znów hercegowińskich, część ludno- 
ści jest pochodzenia tureckiego. Zapewne przeto od- 
dział Dakowicza spalił dwory i folwarki begów w po- 
wiecie lubińskim i domy tureckie w mi Lu- 
binia. Poprzednio zaś rozbił pod Lubinią oddział 
turecki ciągnący ze Stolacza ku Trebinii. Patrz wy- 
żej „Czarnogórskie pole walki*. Red.). ; 

Konstantynopol 11 października, wieczór. 
Ajencya Havasa donosi: Warunki uchwalonego WCzo- 
raj sześcio-miesięcznego zawieszenia broni, udzielone 
dziś zostały mocarstwom. Komisya utworzona pod 
przewodnictwem Midata paszy ułoży r i 
zgromadzenia mającego się wybrać i senatu. — Księ- 
¿ņa Edynburska (córka Cara), przejechała wczoraj 
przez Konstantynopol, udając się do Malty. 

Nowy Jork 11 października. Walka wyborcza 
w krajach Obio i Indiana była bardzo zacięta; wy- 
nik jej ostateczny jeszcze nie zupełnie znany. Zdaje 
się, że dotąd republikanie są górą w Ohio a demo- 
kraci w Indianie, ale małą większością. Republikanie 
zyskają zapewne w Ohio pięć krzeseł w kongresie. 
PR 


Kurun. Wiedeń 12 paździer., godz. 
po poł. Renta papierowa 65:20. — Renta srebrna 
68-35. — Losy z r. 1860 111—. — Akcye Banku 
Narod. 851.—. Akcye kredytowe 153—. — Londyn 
122-55.—. Srebro 10230. — Napoleony 9'80—. — 
Lombardy ——.— Losy z r. 1864 —.—.JAkcye 
kolei Karola Ludwika ——. Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej ——. — Akcye kolei węg. północ. 
wschod. ——.—  Akcye kolei węg. wschod. ——. 
Anglo Bank ——. — Obligacye indemn. galicyj- 
skie ——. — Losy premiowe węgierski 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. —'—.— Akcye kolei 
półn. zach. austr. ——.—  Akcye galic. hipoteczne 
— Akcye franko-austr. — Marki 60:25 Talary —— 
Ruble 161-25. 

Usposobienie : słabe. 
po 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


OTIO PORE O TUII ZERO E EEA 
Pociągi na kolejach żelaznych. 


BU” Godziny przybycia i odjazdu pocią- 
gów na kolei galicyjskiej obliczone wedłng 
zegaru pesztenskiego (różnica od krakow- 
skiego o 4 minuty); zaś na kolei c. Ferdy- 
nanda według zegaru pragskiego, © 18 mi- 
nut później od krakowskiego. 


ODOBODZĄ Z KRAKOWA: 


Be kwowa osobowy: pośpissomy: misssanyi 
Kraków odjazd: . . . 10.39 rano 9.30 wiecz. 10.48 wiec 
przyjazd: . . . 9.85 wioos.5.so rano 10.36 rene 


e — — 


Do Wieliczki: Kraków odjazd: 12.8 w poł. 
Wiskoske : 12,47 po poł. 


Be mal czwartek i sobotą 
miop eron e: we wtorek, sobotą s Wielieski 


Wielioska odj o godz. 1 min. 19 po 
Niepołomice ! » 2 » 9 po południu. 


Pe Włedmia: osobowy: pośpicszwy: wicssamy:  osobetej. 
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4 
Księgarnia katolicka 


Dra Władysł. Miłkowskiego 
Krakowi 


2 w ś o ©, 
ulica Ñ. Anny, vóg Jagiellońskićj, 
otrzymała na skład główny i z 
Zbiór kazań na główny i poleca: 


ciela świata, 
(str. 333 w Sce). Cena złr. 2:40. 


m w — 


Podziękowanie. 


W. interesie cierpiących na febrę czuję się 
m publicznie ogłosić, iż W. Dr. 

wyleczył mię z febry trzeciaczką 
zwanćj, która mię od trzech miesięcy mimo 
różnych leków uporczywie trapiła, po dwu- 


obowiązan 
Tusz 


krotnój wizycie zupełnie i gruntownie. 
Kraków d. 10 października 1876 r. 
(2602) Franciszek Winkowski. 


OGŁOSZENIE. 


uroczystości Zbawi- 


wydał X. J. $tagraczyński > A 
pà (2318-3-3) na pierwsze piętro. 


(2580) 


Potrzebny jest 


do zaprzęgania kuców. 


w Krakowie, Rynek 1.28 
polecają PP. Roln:kom 
Sieczkarnie róż:ćj wielkości, 
Szarpacze do buraków, 


ajacze do buraków ró- 


żnego systemu, 


Srótowniki ręczne żelazne 


elegancki WÓZEK przejeżdżony x 


Zgłosić się w Rynku pod Nr. 20 
(2534-1-3) 


Clayton 6 Shuttleworth 


fabrykanol machin rolniozyoh 


CZAS z Piątku 13 Października 1876. 


DO SPRZEDANIA 


amieniołom w Hiołosku wielkim, obfitujący w najlepszy kamień 

okolicy Lwowa, wraz z mnićj więcój 50ciu morgami pola ornego i lasu, z ogro- 

dem warzywnym i owocowym, z budynkami mieszkalnemi i gospodarczemi w jak- 

najlepszym stanie utrzymanemi. — Warunki sprzedaży są jaknajprzystępniejsze. 

Bliższój wiadomości udziela Dr. wa Kuczkiewicz, adwokat we Lwowie. 
480-1-3) 


Do sprzedania z wolnój ręki 


FABRYKA MACHIN 


we Lwowie przy ulicy Łyczakowskiój 


z obszernemi budynkami mieszkalnemi i fabrycznemi, z wielką zupełnie urzą- 
dzong ślusarnią i warsztatem mosiężniczym, z maszyną parową o sile sześciu 
koni, z siedmioma tokarniami i byblarnią, trzema wiertarniami i windą, z ku- 
źnią o czterech ogniskach z wentylatorem i z rurociągiem do wiatru, z odle- 
warnią metalu z dwoma pietami i suszarnią, z kotlarnią żelaza wraz z tło- 


dziernika ulica Floryańska 
Nr. 329, I. piętro; a później 
ulica Karmelicka Nr. 164, 
dom Wga Alfreda Milieskiego. 


Potrzebnym jest 


garnitur mebli 


mało używanych, z dobrój fabryki, orzecho* 
wych, palisandrowych, lub machoniowych; 
składający się mnićj więcój z kanapy, 10 
krzeseł, 2 foteli, stołu przed kanapę, szez- 
longa, 2 konzol, 1 lustra, 2 szaf na suknie, 
kredensu i stołu jadalnego. — Ktoby takowe 
miał do pozbycia, raczy swój adres podać do 
zarządcy Drukarni „Czasu“, ul. Różanna 
Nr. 413 z oznaczeniem ceny. (2440-3-) 


Galicyjskie ogólne Towarz. ubezpieczeń. 


15go października b. r. wyjdzie nakładem 
czas”pisma „Tribüne“ broszura : 


Bie Wirthschaft 


awiadamiam niniejszem, że 
jak lat poprzednich przyj- 
muję na mieszkanie 
i stół PP. Słuchaczy uniwer- 
sytetu, szkoły technicznćj, oraz 
wyższej szkoły przemysłowo- 
handlowej. Na żądanie mogą być 
pokoje osobne lub wspólne. 
Zgłoszenia ustne lub pisemne 
przyjmuje podpisany do 1 paź- 


bei der 
A. F urmankiowicz, Galizischen aligemeinen Verstche- 
rungsgesellschaft. 


L. 6267. Srótowniki kieratowe 024 
Magistrat miasta Tarnowa wypuści| calowych kamieniach, 
na dniu 31 października, w razie zaślGtniotowniki do zboża, 
niepowodzenia na dniu 7 listopada lub | G€niotowniki do makuch. 
14 listopada 1876 r. prawo poboru Tllustrowane katalogi na żądanie 
kopytkowego na wszystkich ośmiu ta-|bezpłatnie i franco. (2532-1-) 


anei gatkach, w drodze licytacyi | cr AYTON £ SHUTTLEWORTH 
1 


publicznćj na czas od 1go stycznia do ż i : 
Pełnomocnik 8. Mikucki 


ostatniego grudnia 1877 r. w dzierżawę. RNE 
©, zakład zaś Teo aes oł a lAgoncya dla Rolników $ 
w Krakowie, Rynek Nr. 28. 46 


cznią i waleownią do wyginania blachy, z kotlarnią miedzi o dwóch ogniskach, 
ze stolarnią z całem urządzeniem i piłą cyrkularną, z lokałem na magazyn 
i biura, z szopą, stajnią i wozownią, razem obszaru 375 kwadratowych sążni. 
Wszystko utrzymane w jaknajlepszym stanie; przy hipotece może pozostać 
pożyczka bankowa przeszło 30,000 złr. wynosząca (2561-1-3) 

Bliższćj wiadomości udziela Dr. Jan Kuczkiewicz, adwokat we Lwowie. 


DELEA OC IGACGACA 


[TUSKI ZAKŁAD KREDY 4 


TENSE 
w Krakowie 


udziela pożyczki hipoteczne na do- 
bra ziemskie i realności miejskie w 6", Listach 
zastawnych i 7, Listach dłużnych.  aror-ro) 


s ' 
"> YYY * 


17'/, ©, zakład zaś 100/, 885 złr. w. a. 
Licytacya odbędzie się w sali ratu- 
sza o 96j godzinie rano, przed którój 
rozpoczęciem warunki onejże ogłoszo- 
ne zostaną. 
Tarnów d. 5 października 1876 r. 
Burmistrz: Dr. Rutowski. 


Ogłoszenie. 


L. 129. (2531-1-3) 
Sąd powiatowy w Gorlicach po- 
trzebuje dwóch dyurnistów. 


W poniedziałek zginęła 
wydra. 


Oddanie tój saméj wynagrodzi odpo -| 4 
wiednio Handel Fr. Hessa w Rynku p 
głównym. 2533-1-) | 4 


Folwark w Bobrowy 


o milę od Dębicy, obejmujący około 100 mor- 


j|domość w handlu W. Miikołaja Ja- 


4 przeniesiony został d.i b, m. 
na drugą stronę ulicy Grodz- 


Dubeltówka Lancastre 


*|dania. — Biiższa wiadomość u Wgo 


Umiejący dobrze, szybko a czytelnie 
pisać i chcąey ten obowiązek przyjąć, 
mają się zgłosić do sędziego powia- 
towego. 

C. k. Sąd powiatowy 

Gorlice d. 10 października 1876 r. 


Uwiadomienie. 


Wysokie c. k. Ministeryum wojny za- 
mierza dla c. k. wojska od 1 stycznia 
1878 roku, potrzebne gotowe przybory 
wełniane, lniane i bawełniane, w dro- 
dze prywatnój konkurencyi przez więk- 
szych przedsiębiorców należycie zabez- 
pieczyć. 

Niniejsze wyszczególnione obwiesz- 
czenie, w którem są zawarte bliższe 
szczegóły względem dostarczenia wyżój 
wymienionych przyborów, jakoteż we- 
zwanie do podania pisemnych ofert bez- 
pośrednio i najdalej do 1go grudnia 
1876 r. na 12 godzinę do c. k. Mi- 
nisteryum wojny, zostało w „Czasie“ 
z dnia 12 października 1876 r. Nr. 233 
ogłoszone. 

Odnośne ogłoszenie, jakoteż częścio- 
we kosztorysy ugodne, mogą być w u- 
rzędzie c. k. Iutendentury wojskowój 
w Krakowie na Stradomiu, codzień 
w przedpołudniowych godzinach przej- 
rzane. (2526-1-2) 


Z o. k. Imtendentury wojskowój. 
kawaler, który zajmował 


lody człowiek miejsce w większych go- 


spodarstwach, posiadający świadectwa chlu- 
bne, jak teorycznie tak i praktycznie w za- 
wodzie gospodarczym wykształcony — życzy 
sobie przyjąć miejsce jako rządca gospodar- 
czy w Galicyi lub Królestwie. — Bliższych 
szczegółów udzieli biuro komisowe H. Mor- 
skićj dawniój L. Sroczyńskiego w Krakowie, 
Hotel Saski. (2515-1-3) 


Pewien człowiek 


w średnim wieku, żonaty, posiadający jakie 
takie wykształcenie i gotówkę 3 do 4,000 
złr. w. a., życzy sobie takową na dobrach 
ziemskich ulokować, i przytem u tegoż sa- 
mego pana dziedzicznego pełnić obowiązek 
w zawodzie gospodarczym, lub inne jakie za- 
trudnienie. — Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
adresować pod lit. J. IŁ. do Hiadgosz- 
czy o. p. Dabrowa. (2517-1-3) 


Alfons Tessier 


nauczyciel tańców 
wrócił z Warszawy i rozpoczy- 
na kurs tańców salonowych 
i solowych, tak w własnem po- 
mieszkaniu jak w domach prywa- 
tnych i pensyonatach. Mieszka 
w hotelu Warszawskim. (2605-1-3, 


mm Wspomagający biednych BEE 


(naukowa pomoc) 
przy grze loteryjnćj na podstawie bezpła- 
tmych instrukcyj, przezco terna, z pewno- 
ścią, amba, extrata wygrać można. Zapytania 
z podaniem dokładnego adresu pod „„Wertrauen- 
Gltick** Wr. 28 poste restante Wien, 
RX. Bezirk. (2604-1-2) 


gów, z potrzebnemi budynkami, jest do 
sprzedania. — Zgłosić się na miejsce 
lub pocztą pod adresem eH. MR. poste re- 
stante Przecław. (2511-1-3) 


Para koni 


Jest do sprzedania pod Nr. 2. 
przy ulicy Kapucyńskiej. (2509-2-2) 


Jedynie za najlepszą uznaną 
W. Wischina 


Paste kanzukowo-woskową do zapusz- 
czania posadzek 


poleca Handel towarów korzennych i no- 
iymberskich pod firmą 


Andrzeja Sohnitza w Krakowie 
Rynek Nr. 26. 

Zamiejscowe obstalunki bezzwłocznie u- 

skutecznia się. (2232-12-12) 


Dr. Alexander Wilkosz 


specjalny lekarz poełożnietwa, 
cheróh kobiet i dzieci — po 
2-letnićj praktyce na klinikach w Wro- 
eławiu, Pradze i Wiednia — 
osiadł stale 
 mienka pasy aity G'oTGRIÓJ oryk 
i mieszka przy ulicy Gie wyż- 
Hey pod Le 165. 
Udziela rady lekarskićj w swojem miesz- 
kaniu codziennie ad godz. 116] do 
186] przedpołud. i od 86) de 
4ój popołudniu. (2303-9-12) 


C. k. upoważniona międzynarodowa 


ajoncya szkolna 


NE” Ant. Grat 


: cgzamin. nauczycielki 
w Wiednin II, Kaiser - Josefstr. 31 
poleca i lokuje 
nauczycielki i ochmistrzy- 
nie wszelkich kategoryj i wszelkiej 
narodowości. (2469 2-3) 


Miejsce buchhaltera 


w naszem biurze jest do obsadzenia. 


Osoby olpow edaio uzdolnion*, moralna 
go charakteru i dobrze polecon, znające do- 
kładnie ję:yk polski, niemiecki, korespon- 
dencyę, tudzież podwójną buchhalteryę — 
zechcą się zgłosić osobiście w zwykłych 
godzinach biurowych. (2529-2-2) 

Jeżeli w danym ra ie przyjęcie nastąpi, 
musi być złoż na kaucya w kwocie 500 zżr. 


Zarząd zakładu gazówogo w Krakowie 
Konr. Voss. 


PAPIER WLINSI 


Ogromne powodzenie tego środka zależy od je- 
go własności sprowadzania na powierzchnię ciała 
zapaleń i rozdraźnienia, które dotknęły najżywo 
tmiejsze organa; tym sposobem przeciąga on cho 
robo na cząćci ciała mnićj delikatne i daje większą 
tatwość uleczenia takowój. Najznakomitei lekarze 
AAAA ggr KATAROM, NIEŻYTOWI 0- 

OROBOM .GARDLANYM, GRYPIE, 
GOSCOWI, BOLOM W KRZYŻACH itp. Użycie 
tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wy- 
starcza i nie pozostawia tylko lokkie swierzbienie 
Cena pudełka 1 f. 50 o. w Paryżu. (1810 26 ) 

Skład glówny w Paryżu u Pa Wislin, prz ulicy 
Seine 31,—w Krakowie w aptece p, Tyatczydekiegy 
i w aptece W. Redyka, — we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolascha, — w Czerniowcach w aptece p. 
Golichowskiego 


Ni zagranieżne lecz krajowe środki toaletowe i lekarskie 
wyrobu Józefa Trauczyńskiego 


Apteka „pod Korona“ w irakewie. 


PASTA OŚCI nieszkodliwa nadająca cerze kolor jakby aksamitny. Cena 85 cent. — MYDŁO 
TOALETO nadające nadzwyczajną białość i delikatność cerze. Cena 25 c. — MYDŁO GLYCERY- 
NOWE stałe 40 c., gęste w flaszkach jak Sarga 80 c. — POUDRE NIESZKODLIWY Blanc i Roqge 
z puszkiem. Cena 1 złr. — WODA KOLOŃSKA po 40, 60, 80 cnt. do 3 złr. — PASTA DO ZĘBÓW 
Cena 25 i 50 cent. — WODA DO UST ochraniająca nieprzy: 
uus często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 o. — PR PRE do zębów roślinny nieszkodliwy 50 c. — 
MYD O na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 o. -- MA PR e odgniotki. Cena 50 cent. — 
OLEJEK PRZECIW GŁUCHOCIE. Cena 1 złr. 50 ct. — SMAROWANIE ALSAMICZNO-ZIOŁOWE 
usuwa gośćce, reumatyzmy, waza itd. złr. 1:80 — KROPLE amerykań. od bólu zgbów Majewskiego.— 

OSÓW na czarno, brunatno i blond 


ET się tychże, jakoteż niszczy woń 


PŁYN DO FARBOWANIA. B złr. 1:50. — -€ T LUB 
GUTTAPERCHA do plombowania zębów. Cena 75 cent. — WATA UŚMIERZAJ. CA ból zębów na- 
chmiast. Cena 25 cent. — KROPLE CUDOWNE od bólu zgbów 50 c. — przeciw fluksyi 


o naciorania twarzy 50 c. — OCET TOALETOWY do mycia 75 c. — PŁYN wzmącniający porost 
włosów 75 c. — POMADY w różnych gatunkach i zapachach, fiksatoary po 50 ©. — LO karbo- 
jowe, jodowe, żółciowe, siarkowe, smołowe, dziechciowe į grafitowe. — PASTYLKI PIERSIOWE od 

aszlu 50 c. — CZOKOLADKA na robaki 20 c. — SYRÓP BALSAMICZNO -ZIOŁOWY przeciw ka- 
szlom, katarom, bólu piersi i t d. Cena 1 złr. 20 cnt. — PASTYLKI CZOKOLADOWE Z ZELAZEM 
50 ont. — ZIÓŁKA KARPACKIE w kaszlach, katarach itd. 40 cnt. — WINO CHINOWE. — MAŚĆ 
CUDOWNA na wszelkie rany, skaleczenia 40 c. — BALSAM przeciw odmrożeniom 50 c. — PAPIER 
DO KADZENIA 25 c. — PŁYN do kadzenia w pekojach 50 ©. — PŁYN ODWIETRZAJĄCY zepsute 
powietrze przy epidemiach, jak ome, szkarlatyna, cholera, trea itd. Cena 50 c. — PŁYŃ do prania 
bielizny po epidemicznie chorych, dwa numera złr. 1:50.— PROSZEK DESINFEKCYJNY odwaniając 
natychmiast, używany podczas ostatnich big: jak i dotąd we wszystkich klinikach i szpitalac 
powszechnych krakowskich, funt 12 cent. —- PROSZEK OCZYSZCZAJĄCY wszelkie naczynia złote 
srebrne, mosiężne, miedziane itd. Można oczyścić natychmiast powyższym- proszkiem tak dos onale, że 
nie potrzeba żadnych innych środków. Użycie proste: posypać nieco tego proszku na kawałeczek sukna 
i potrzyć dobrze jakiekolwiek naczynie me'aliczne, a poni natychmiast pierwotny nastąpi zadziwia- 
jąco ładny. Cena za 1 fant 50 cent. — PROSZEK NISZ ih natychmiaet pod zaręczeniem pluz- 
sk wy, mole, przehowujące się w meblach, sukniach, futrach, itd, karakony i inne domowe owady. — 
PŁYN niszczący pluskwy i wszelkie owady 50 c. — KIT DO LEPIENIA i porćelany, 50 0. — 
Utrzymuje na składzie zawsze KROWIANKĘ STYRYJSKĄ oraz wszelkie lekarstwa zagraniczne, jąk 
Pigułki Cauvina, Morisona, Blancarda z żelazem, Valeta z Dygitaliną 2 złr., przeciw biciu: serca, Drs 
Croniera w newralgiach złr. 1 c. 85, z pepsiną, rozczyn żelaza Lerasa, syrup a Grimaulta, 8 
Churchilla z wapnem, żelazem, sodą; wino chinówe z Cacao Bugeaud; 'Quina Baroch. — MICA 
SZWAJCARSKA dla małych dzieci zastępuje zupełnie pokarm naturalny, ordynowana przez wielu 1e? 
karzy. Sposób użycia bardzo prosty, rozgotnwuje się podług przepisu z wodą i wławszy:w flnszećzkę 
daję się dziecku do picia. Cena blaszanki 1 złr. 50 cent. — INSTRUMENTA chirurgiczne, — BAN: 

różnego rodzaju, pojedyncze i podwójne rupturowe, U mą — PASY brzuszne kobiece, — 
PESBARIA czyli wieńce w różnych kształtach, — POŃCZOCHY jedwabne na obrzękliny u nóg, — 
STELOSKOPY, — PLAISSIMETRY odciągacze pokarmowe dla kobiet, — PŁÓTNO kauczukowe ne 
podkłady przy chorych, bardzo praktyczne, gdyż nie ca wilgoci, przeto pościel się ani € 
ani też niemoże powietrze złe się formować, — FL do karmienia dzieci, — CHALATORY 
do zg przy gardlanych chorobach, — NARZĄDY do wdmiichiwań gardlanych, — PULVERY- 
ZATORY do rozdrabniania perfum, jakoteż do rozpylania płynu odwietrzającego: powietrze w kojach 
rzy słabych, — ZONDY żołądkowe, — OATETERY, — BOUGIE, — PODUSZKI KAUCZUKOWE 
KAPELUSIKI kauczukowe ochraniejące bolesne brodawki u kobiet w czasie karmienia, — RESPIRA- 
TORY na usta przy siliych mrozach, złote lub srebrne, — KLYSOPOMPY metalowe i kauczukowe 
tak do lewatyw jak i do wstrzykiwań, — IRRYGATORY DRA, m rd — WSTRZYKAWKI szklanne 
do nosa, do ucha, — TUSZOWNICE meciczne, nosowe, — WSTRZYKAWKI odskórne, — CIEPŁO- 
MIERZE decimalne dia cznaczenia toteveratury chorych, oraz do kąpieli, — 7 de wzmocnienia 
słuchu, — KROPROMIERZ, PĘCHERA:: kauczukowe lub worki na lód, — RURY kauczukowe w różnych 
grubościach, SKUBANKA „łócienna, b angielska, — REZERWOARY moczowe, — KANKI kanczn- | 
kowe, — SPECULA itd. — WYTWORY TOALETOWE wszystkie w dziónnikach ogłaszane płyny de 
farbowania wlosów, Blane, Rouge, parfuzny, wodę kolońską itd. 

Na żądanie przesyła się cennixi' śranco. PETA 

Zamówienia zaś najwygodniej za zaliczką pocztową natychmiast się uskutecznia. 

Powyższe środki wyrak a i vitrzymuje Józef Trauczyński aptekarz pod „Ke. 
romą w Krakowie. (1710-74-) 


Kompletne urzadzenie sklepowe 
calkiem prawie nowe 


do sprzedania pod bardzo ko- został na główny Rynek Nr. 50 do do- 
rzystnemi warunkami. mu Wielm. Chwalbigowskićj „pod Ear- 
Bliższa wiadomość w handlu |Pie"" "%przeciw odwachu. O łaskawe 


NA. Dworskiego w Hfra-|* 77%, prosząc, zostajemy 


„8 ś Z uszanowaniem (2385-6-9) 
kowie. (2422-3 3) M. Trenner & Pam. 


l 


Zmiana lokalu. 


Niniejszem mamy zaszczyt donieść 
Szan. Publiczności, że skład mebli 


G. k. aprzyw. fabryka lamp 

oo ©.4 RB. Ditmar w Wicdniu, 
K.k.land.priv. GŁÓWNY SKŁAD: 
ZNA we Lwowie, plac Maryacki, | 


FABRIK LAMPY NAFTOWE I OLEJNE, 


RIIT M IR ierandole, lampy wiszące, Ścienne, stołowe i fabryczne, 
latnrnie 
po najtańszych cenach w nyjgustówniejszych i najnowsżych| 
kształtach. y 
Cesniki dla odsptzedających są w moich składach. 
Skład tsoich wyrobów utrzymują te zrane handle w Austrpi 
Węgrzech, które je sprowadzają. (2351:8-20) 


Cylindry K'hónix (nie pękające) ozeaczowe h. 
jako marką -fdbrzcaną. ła ) 


WIEN 
PEST, PRAG 
LEMBERG 

BERLIN 
MUNCHEN 


Ar. 354 II. piętro, od godz. 4 do 7 
po południu. 


powiat Mislecki, 2 mile od stącyi kolei Dg- 
bica, przerzniętych drogą krajową bitą, jest 
do wydzierżawienia na lat 10 sześć 
folwarków z dwiena gorzelniami, ogółem 
2500 morgów najlepszej rędzinnej ziemi, 
względaie od dnia 24go czerwca 1877 r. 
Powyższe folwarki mają być wydzierżawione 
ogółem lub częściowo a kontrakt może być 
każdego cząsu zawartym.— Bliższe szcze- 
góły na miejscu osobiście, również opłacone 
zapytania lub of»rty przyjmuje administra- 
cya przez pocztę Dąbie w Rzemieniu. 


zastarzałe następstwa sxmogwałtu osła- 
bienia męzkiego, upławów itd. w prze- 
tiągu 4 tygodni, wszelkie inne choroby 
płciowe, tak męzkie jak kobiece w naj- 
krótszym czasie. Flakon po 2 złr. w. a. 
wraz z opisem użycia i korespondencją, 
za nadesłaniem gotówki lub za zaliczką 
wprost przez 


z małego Rynku Nr. 427, przeniesiony |] 


kich jętykach, starożytności i składu papieru. K. Łukaszewicza-we Lwowie.“ 


Pojedyncze egzempl. po 25 c. są do na- 
bycia w administracyi „Tribiice* w Wie- 
dniu, Schottenring Nr. 8. (2499-2-2) 
A teka pod korzystnemi warunka- 

p mi do wydzierża- 


wienia. — Bliższych szczegółów udzieli 
aptekarz w Muszynie. (2493-3-3) 


SUBJEKT 


moralnego prowadzenia, uprzejmy i biegły 
w ekspedycyi, zmajdzie miejsce 
w Składzie Lamp i Nafty HK. 


Okoń, ulica Szewska w Krakowie. 
(2516-2-3) 


KUCHARZ 


zarazem i eukiermik. poszukuje umie- 
szczenia w domu prywatnym na prowincji, 
lub po zagranicą. Bliższa wiadomość w biu- 
rze komisowem Fr. Schmida w Krakowie 
w Rynku pod Nr. 51. (2498-3-3) 


Magister farmacyi 


poszukuje umieszczenia. Bliższe szczegóły 
pod lit. A. Z. poste rest. Blała. (2368-3-3) 


Większe mieszkanie 


w domu niegdyś Barona Lari- 
scha, przy placu WW. Swię- 
tych w Krakowie, składające się 
z przeszło 10 ubikacyj na dru- 
giem piętrze, ze stajnią, wozo- 
wnią, piwnicą i strychem, jest 
do wynajęcia od igo paździer- 
nika. — LŁistowne zgłoszenie 
przyjmuje Stanislaw Klu- 
czycki w iśrzeszowi- 
cach. (2411-3-3) 


Były Urzędnik 


obeznany jak najdokładniej z Admmimi= 
stracyą domów, sporządza” 
niem i składaniem fassyj, — 
podejmuje się tych czynności, tak w mie- 
ście jak na przedmieściu, z największą sta 
rannością i akuratnością. — Bliższa wia 


wornickicgo w Krakowie. 
(1968-19-) 


Magazyn mód Fajtowój 


kićj pod Nr. 84. — Zamówienia 
z prowiscyi u?kutecznia, jak dotąd, od 
wrotną pocztą. (2495 2 8) 


w dobrym stanie, jest do sprze- 


A. Spławińskiego, ulica Floryańska 
(2507-2 3) 


W DOBRACH RZENIEŃ, 


(2505-2-4) 


Dr. Schwatgera 


Wyciąg roślinny 


eczy za poręczeniem gruntownie nawet 


Dra Pattisona 
Wata gośćcowa 


wylecza natychmiast i koi szybko 
gościec i renmatyzmy 
wszelkiego rodzaju, jakoto: cierpienia twa- 
rzy, piersi, szyi i zębów, gościec głowy, 
rgki i kolana, szarpanie w stawach, bóle 
a * grzbietu i bioder. 
paczkach po 70 c., w półpaczkach po 
40 c. do nabycia u Z. Stockmara aptekarza 
w Krakowie. (2356-2-16) 


WĘGLE. 


Pierwsza Krakowska Spółka sprzedaży węg 


utrzymująca skład 


na dworcu kolei żelaznój 


obok spichlerza zbożowego Banku galicyjsk. 
przy Warszawskićj rogatce 
sprzedaje 
Jaworznickie węgle . . cetnar cłowy po 35 c. 
Pruskie węgle połyskując 
z najlepszych kopalni . . „ 36. 
Dla dogodzości Szanownćj Publiczności urządzono następujące 
miejsca zamówień: 
1) w handlu p. M. Dworskiego w Rynku głównym, 
2) w głównój trafice w Rynku głównym, 
3) w domu komisowym p, Hermanna przy ulicy Fioryańskićj 
pod Nr. 345, y 
4) w biurze zleceń p, Dra Apoliearego Nowickiego przy placu 
Dominikańskim, 
5) w trafice p. N. Reicha na Stradomiu, 
6) w trafice Lipschiitza na Stradomiu pod Zamkiem. 
Zamówienia przyjmują się także w biurze na Stradom'u pod 
Nr. 10 na pierwszem piętrze. 
PP. Przemysłowcy potrzebujący większą ilość jakiegobądź ro- 
dzaju (marki) węgli, zechcą się udać w celu przystępnienia warun- 
ków wprost do biura: centralnego. (2421-4-4) 


ali 


(2342-4-36) 


Dra Sohwalgera 
w Wiedniu, VII, Schottenfeldgasne 60 


s R ” " 


Do dzisiejszego Nru! dołącza się dła'Sżan. Prenumeratórów za- 
miejscowych: „Ogłoszenie o otwarciu Ant; kwani książex we wszyst- 


Odpowiedzialny rządca drukarni Józef Łakociński. 


